Należytość pocztowa 
opłacona ryczałtem. 


Nr. 128. 


Kraków, środa 6 czerwca 1928. 


Rok XLVII. 


Wane 2. T 
Prenumerata miesięczna: 


Bez odnoszenia 4'—zł. 
Z odnoszeniem 450 „ 
Z przes, poczt. 450 , 
Zagranicą. . ,. 8— ; 


20 Cena numeru: 


groszy 


Adres Redakcji: 
ui. Wielopole L. 1. 
Telefon Nr. 3542 i 4450. 
Adres Administracji: 
Ul. Wieiopoie L. 1. 
Taiefon Nr. 1572, 3542 i 1198 
aa czeku PKO. 400.402, 


Załączniki wedle umowy. 
Wyłączne zastępstwo 
na zachodnią Europę: 


wychodzi codziennie o godzinie 2 po poludniu 


Ceny ogłoszeń 
za 1 wiersz milimetrowy : 


Nadesłane. . a „ 35 
Po kronice . .. 40 
Na |-sze; stronie 50 
Drobne od słowa 7 


Układ tabelaryczny 


o 5u0%0 droższy. 


M. DUKES, Następcy 
WIEDEN I, — Wollzaile 16 


L czem minister Zaleski | p. Waldemaras 


przyjechali do Genewy? 


Kraków, 5 czerwca. 

W dniu jutrzejszym Rada ligi zaj 
mie się rozpatnzeniem stosunków pol 
sko-litewskich. Teoretycznie wyglądać 
to będzie tak, że Rada wysłucha spra 
weozdania delegata Holamdji van Blook- 
landa o toku i wynikach dotychczaso- 
wych rokowań polsko-litewskiah, 

W międzyczasie zaszedł jednak fakt 
wielkiej doniosłości politycznej, który 
na dalszy rozwój stosunków i ewentual: 
me porozumienie polsko-litewskie, musi 
mieć doniosły wpływ. Oto rząd polski 
wyszedł do pewnego stopnia z dotych- 
czasowej rezerwy i reagując ma prowo- 
kacyjne wystąpienie rządu Waldemara- 
Ba w sprawie proklamacji Wilna stolicą 
sepubliki litewskiej — wysłał do rzą- 
dów państw europejskich i ziożył w ge- 
neralnym sekretarjacie Ligi notę, bedą- 
cą stanowczym protestem przeciwko 
niesłychanemu wystąpieniu Litwy. 

Pan Waldemaras, wyjeżdżając do Ge- 
mowy, oświadczył, że uznaje za ważme 
tylko wzy kwestje, nad któremi Rada 
Ligi będzie się musiała zastanowić: 
Ew estja szkół litewskich na Wileń- 
szczyźmie, raport van Blooklanda i skar- 
ga mieszkających ma Litwie Ukraińców 
na krzywdzącą ich reformę agrarną. — 
Tak myślał p. Waldemamas przed wy- 
jazdem, ale się pomylił, gdyż ostatmia 
nota polska stwarza zupełnie nową sy- 
tuację; Rada Ligi bowiem będzie mu- 
siała pnzedewszystkiem odpowiedzieć 
ma zasadnicze pytanie: czy jest. rzeczą 
dopuszezalmą i możliwa do dłuższego to- 
lerewamia, aby jeden z członków Ligi, 
naruszając brutalnie artykuł 10 paktu 
tej instytucji, popełnił krok jawnie wro- 
gi wobec swego sąsiada i -drugiego 


ezłonka Ligi, krok, który w istocie swo- 
jej może stanowić wystarczający „Casus 
belli“. 

Pozatem mocarstwa, neprezentowame 
zarówno w Radzie Ligi, jak j w Radzie 
ambasadorów, muszą wneszcie stanow- 


czo zapytać litewskiego premjera, czy 
decyzja konferencji ambasadorów i 0- 
stateczne uregulowanie granicy polsko- 


litewskiej bedzie przez rząd kowieński , 


respektowane. 


, Premjer liternski broni stracomej po- 

zycji, czepiając się z manjackim uporem 

tanich kmuczków dyplomatycznych i 
prawnych, ale w robocie swej popełnia 
rażące grzechy przeciwko logice. 

Jak wiadomo, przed Genewą p. Wal- 
demaras odbył podróż do Londynu, pra- 
mac widocznie wysomdować nastroje, 
jakie w kwestji zatargu polsiko-litew- 
ky panują 'w F'oreign-Office, wzglę- 
dmie skłonić miarodajme koła amygielskie 
do większej przychylmości. Tutaj je- 
dnak spotkał się z zawodem. Chamber- 
lain w sposób zupełnie niedwuznaczny 
dał kowieńskiema premjerowi do: po- 
znamia, aby nie wciągał Litwy jeszcze 
raz w kombinacje co do spraw ostatecz- 
nie już załatwionych, gdyż mogłoby to 
przybrać charakter niebezpieczny dla 
Litwy. Było to niejako ojeowsikie o- 
strzeżenie. P. Waldemaras nie przyznał 
się jednak do porażki, a mawnt prze- 
Ghwnie,, w wywiadach prasowych o- 
świadazył tajemniczo że miał odezyty 
w Royal Imstitut, o których treści ze 
waględów polity cznych nie może nie po- 
wiedzieć, Bezpośrednio potem nastąpiło 
ogłoszenie nowej konstytucji, z prowo- 
kującym Polskę artykułem. W szystko 
to miało na celu wywołanie w litewskiej 
opinji publicznej wrażenia, jakoby DP. 
Waldemanas otrzymał w Londynie ja- 
kieś zapewnienia i że do (iemawy wy- 
jeżdża w pełnej zbwoi. Rynsztamek bojo- 
wy p. Waldemawasa jest jedmak bardzo 
niekompletny. Pomijając już zdecydo- 
wanie antylitewskie stanowisko Francji 
i pnzestn ogi Chamhberlaima, musimy za- 
znaczyć, że w londyńskch kołach dyplo- 
matycznych, widocznie ma podstawie 
bamdzo wiar ygodnych imfommacyj, pa- 
zje przekomanie, iż w razie jakiegoś 


ostrzejszego konfliktu między Polską a 
Litwa, Rosja i Niemcy nie wyjdą poza 
czysto platoniczne oświadczenia przy- 
jaźni i sympatji. Tego rodzaju poparcie 
sitiamowiezo by jednak Litwie nie pomo- 
gło w poważnej chwili. 

P. Waldemaras rządzi wprawdzie po 
dyktatorsku, jednakowoż musi się ogla- |€ 
dać na opimję swego kraju. I tutaj też 
grunt usuwa mu się pod nogami. Roma- 
ca ma siłach opozycja litewska w Sposób 
kategoryczny odrzuca nową konstytu- 
cję, uznając ja za narzuconą z góry i 
niecobowiązująca. O ile chodzi o sprawę 
Wilna, to Chnześc. Demokracja zacho- 
wuje bardzo podejrzane milozemie, 30- 
ejaliści zas wprost oświadczają, że Wy- 
włóczenie sprawy Wilna i prowokowa- 
nie Polski może doprowadzić do groż- 
nych dla Litwy następstw. Do batalji z 
Polska wywusza p. Waldemanas bez 
przygotowania gruntu, bez rezenw i a- 
mumicji, 

W przeciwieństwie do tego min. Za- 
leski przygotował się do spotkania na- 
leżycie. Poga słusznością bowiem naszej 
spnawy pod względem formalnym i me- 
rytorycznym, dyplomacja nasza nie za- 
niedbała niezego, coby mogło się przy- 
czynić do korzystnego załatwienia kwe- 
stji. Rozwaga, konsekwencja i pnzemy- 
ślemie każdego pociągnięcia, a pnzede-|m 
wszystikiem szezera inteneja utrzyma- 
nia pokoju, musiały wywrzeć i wywar- 
ły w Europie jak najbardziej dodamie 
wrażenie. 

Min. Zaleski może też śmiało powie- 
dzieć, iż ma za sobą opinję całej Polski. 
Nie dalej bowiem, jak w dniu wezoraj- 
szym, Sejm polski z reguły tak kłótliwy 
i niezgodny, rozpatrując budżet mini- 


——o80 


Ogólne oburzenie 


kretarjacie Ligi Narodów nota polska, powołująca 
się kategorycznie na artykul 10 paktu i dająca do 
zrozumienia, że wzajemne muszą być obowiązki 
poszanowania terytorjalnego ze strony Litwy i Pol- 
ski, wywarła silne wrażenie, Fakt zakomurnikowa» 
nia jej prezesowi Rady z prośbą pnzesłamia wszyst- 
kim członkom wrażenie spotęgował, gdyż powsze- 


stemstwa spraw zagram: ieznych, zajął sta- 
nowisiko zgodne i jednolite. Jest rzeczą 
niezmiernie charakter ystyczną, że w 
dyskusji wypowiedział się tylko przed- 
stawiciel stronmietwa _ popierającego 
nząd, rapnczentanci zaś innych klubów. 
nie zabierali wogóle głosu. J eszaze bar- 
dziej znamiennem jest, że ani mniejszo- 
ści narodowe, ani nawet komuniści nie 
wykorzy stali sposobności, ażeby w ten 
lub inny sposób demonstrować przeciw- 
ko polityce rządu. Parlament polski 
stwierdził więc stanowezo i w sposób 
niedopuszczeijący żadnych wątpliwości, 
że aprobuje politykę zagraniczną obec- 
nego rządu i ma pełne zaufanie do jej 
kierownika. Jest to atut wpnawdzie 
wewmętnzny, ale niemniej ważny, który 


min. Zaleski będzie mógł wygrać w Ge- 
mew ie. 
Odzywają się wprawdzie już głosy; 


inspirowane, jak się zdaje, przez. Berlin, 
że Rada Ligi ucieknie się do swej zwy” 


kłej taktyki, nie będzie chciała wypo< 
wiedzieć ostatniego słowa i definitywne 
rozstnzygnięcie odnroczy do września. Są 
to jednak tylko pogłoski, gdy tymcza- 
sem w Genewie wre za kulisami wytężo- 
na praca, odbywają się poufne konfes 
reneje į narady, Ogólny nastrój jest je” 
dnak dla Litwy nieprzychylny. Dyplo- 
macja polska przygotowała gmnt pod 
względem taktycznym doskonałe, a zve- 
sztą występując w imię nie tylko wła- 
shiegro interesu, leez ostatecznej pacyfi- 
kacji i utrwalenia pokoju, ma za sobą 
sympatję całej Europy. Jest to już bar- 
dze dużo i dlatego o dalszy bieg wypad- 
ków możemy być spokojni. Kierowni- 
etwo naszej polityki znajduje się w do- 
brych- rękach. a. 


na Wałdemarasa. 


(Telegram własny „N. Reformy"). 


Genewa, 5 czerwca. Złożona w generalnym se- | chnie zrozumiano, że Liga i Rada muszą się za 


tym dokumentem wypowiedzieć 

W niesłychanie ostry snosób ałakuje Waldemae 
ras „Journal de Geneve“, zazwyczaj umiarkowany 
i ostrożny w wydawanych opinjach. Pisze ong 
„Od sześciu miesięcy Waldemaras nie brat pod ue 
wagę decyzji Rady i obietnic, które złożył. W Kos 
wnie odgrywał rolę trinmfatora, w Królewcu mno« 


RENE PUJOL. 
lak wyglądała „Wojna w 1914r.) 


Dostawca, któremu płaciłem jakiś mały ra- 
chunek u siebie w kuchni, w pewnej chwili 
Spojrzał na mnie z uśmiechem: 

— Jakto, panie sierżancie, już się nie po- 
znaje starych znajomych? 

Spojrzałem na niego pytająco, nie mogąc 
związać żadnego nazwiska z tą twarzą star- 
szego człowieka o policzkach źle ogolonych, 
o wielkich wąsach, spadających na dół. Na- 
stępnie spojrzenie moje padlo na rachunek, 
który mi właśnie wręczył, a na którym w ro- 
gu u góry przeczytałem firmę dostawcy: „A. 
Roudier — drzewo i węgle — Dom handlowy“. 
Wtedy wyciągnąłem do niego rękę, wymie- 
nialjąc nazwisko. 

Gawędzihśmy przez chwilę. Roudier stra- 
cił dwa palce w walce nad Sommą w 1916 r. 
A. do końca wojny udało mu się zachować 
zdrowie i skórę w całości, po wojnie zainsta- 
lował się w Paryżu i interesa nie szły mu 
najgorzej. Przy pożegnaniu Roudier pokazał 
mi swą okaleczałą dłoń i powiedział, śmie- 
jąc się: 

— Czy pan sobie przypomina? To przecież 
ja przy przyjęciu mobilizacyjnem nie chcia- 
łem z początku wziąć całej tej historji wojen- 
nej na serjo. Tak, bywa się czasami osłem. 

Pozostawszy sam, zacząłem sobie- przypo- 
minać te już zamierzchłe dzieje pierwszych 
dni wojny, i naraz wszystkie szczególy zwią- 
zane ze zdarzeniem, o kiórem wspomniał Rou- 
dier. stanęły w mojej pamięci z całą dokład- 
nością. 

Działo się to w pamiętnym dniu 1-go sierp- 
nia 1914 r. w małej spokojnej podprefekturze 
na południu, gdzie moja kanla ihobilizacyjna 


polecała mi się zgłosić na wypadek wojny. 
Przybyłem tam rano około godz. 7-mej w chwi- 
li, gdy właśnie sikawka gminna polewała uli- 
ce, jadąc pod aleją ze starych platanów. Na 
ulicach miasteczka było ludzi hardzo mało, 
na podworcu koszarowym ani jednego żołnie- 
rza. Można było mniemać, że bataljon tu sta- 
cjonowany wyszedł sobie spokojnie na jakieś 
zwykłe manewry i że to małe miasteczko prze- 
ciwstawią swój spokój tumultowi wojenne- 
mu, jaki już zaczął ogarniać całą Europę. W 
rzeczywistości zaś bataljon linjowy już odje- 
chał na granicę zachodnią dnia poprzednie- 
go i koszary oczekuwały puste na imobilizowa- 
nych żołnierzy pospolitego ruszenia obrony 
krajowej (wojska „terytorjalne* — specjalna 
organizacja armji francuskiej). 

„Terytorjalni" ściągali — nadciągali powo- 
li. Ludzie różnych zawodów — mali właści: 
ciele nieruchomości z miasteczka i najbliż- 
szej okolicy, robotnicy, chłopi — wszyscy zna- 
li się między sobą wzajemnie, rozmawiali mię- 
dzy soba o wojnie i o zbiorach i prawie wszy 
scy wyrażali ` przekonanie, że każdy z nich 
znajdzie się z powrotem w domu na wino- 
branie. 

Na podwórzu koszar słał sztab kompanii; 
"afer w starym uniforme i kepi dość fan- 
tastycznem, oraz jego dwaj pomocnicy, z któ- 
rych jeden, właściciel wielkich winnice z oko- 
licy, miał przypięty do swego munduru krzyż 
zasługi rolniczej (specjalne cywilne odznacze- 
nie francuskie). Drugi podporucznik o dość 
dziwnem nazwisku Quilliquini udekorowany 
był medalem wojskowym; jako podporucznik 
w rezerwie objął on teraz służbę na czas trwit- 
nia wojny, Według.zdania porucznika Quilli- 
quini, wojna ta miała trwać króciutko; my 
Francuzi zatrzymamy armię nieprzyjacielską 
na granicach, a tymczasem Rosjanie dotrą 


do Berlina w ciągu trzech tygodni. Będzie to 
jakby połknięcie, olbrzymi napór wielkiego 
białego caratu, któremu nic nie będzie w stą- 
nie się oprzeć. O, on te sprawy zna doskona- 
le... Prusy Wschodnie zostaną zajęte przez 
Kozaków w ciągu dni ośmiu... Kozacy — czy 
on ich nie zna?... Ho, ho!.. Zna ich dosko- 
nale — widział przecież w Chinach sławne- 
go gen. Rennenkampfa, który dowodzi ich dzi- 
kiemi sotniami. On... porucznik Quilliquini 
zna już wojnę z bliska, więc może o niej mó- 
wić, czem się nie każdy może pochwalić. 
My, terytorjalni możemy być zupełnie spo- 
kojni. Jeszcze rezerwa, byé może, że będzie 
musiała interwenjować w zdarzeniach wojen- 
nych. Go się tyczy jednak nas terytorjałów, 
to jedno słowo oznacza miejsce, które zapew- 
nia prawo: my nie powinniśmy opuszczać swo- 
ich okręgów. Sprawa ta jest zupełnie prosta... 
Biuro było na parterze. Ja, jako sierżant 
kancelaryjny zgromadziłem zmobilizowanych 
przed drzwiami, robiąc przegląd i pytając każ- 
dego, który z kolei stawał przed nim. Przy- 
szła kolej na mojego węglarza. 

Jak się pan nazywa? 

Roudier August. 

Jaki rocznik powołania? 

Rozm 

Me dzieci? 
Dwoje. 
Kogo się ma 


I — 


uwiadomić w razie zgonu? 
August Roudier nie zrozumiał. 

— Na wypadek zgonu? Czyjego zgonu? 
Zacząłem się niecierpliwić. 

— Proszę wymienić imię i nazwisko, tyl- 
ko pospiesz się pan, mój kochany, niemą cza- 
su na marudzenie. 

August Roudier w dalszym ciągu patrzył 
na mnie wzrokiem, który wyrażał niezrozu- 


mienie. Wtedy jego sąsiad o twarzy poważnej 
i smutnej, w okularach, odezwał się do niego:. 

— No, jeżeli przyjdzie ci być zabitym na, 
wojnie, komu chciałbyś, żeby o tem napisano? 

Kaskada szalonego śmiochu wypadła z gar- 
dła Augusta Roudier, rozszerzając jego usta, 
tak, że było widać wszystkie zęby aż do gar- 
dła. 

— Do kogo napisać? — wykrztusił on wre 
szcię — ależ do papieża, tylko do papieża, 
Rocznik 979.. Być zabitym na wojnie, ha-ha. 
ha'. Żołnierz terytorjalnyl.. Do nikogo in- 
nego jak tylko do papieża. 

Wogóle pytanie, które mu zadano, tak roz- 
śmieszylo Augusta Roudier, że nie mógł. on 
się w żaden sposób powstrzymać i uspokoić, 
pomimo obecności oficerów i w dalszym cią- 
gu trzymał się za boki, które mu niepowstrzya 
many śmiech rozpierał, 

Gdy nareszcie odzyskał zdolność mowy, 
Roudier zapytał sierżanta czy dobrze słyszał; 
bo mu się zdaje, że albo on, Roudier, jest głu- 
pi, albo też pijany, chociaż nic nie pił, pos 
czem „dodał: 

— Proszę napisać do mej żony naturalnie: 
Melanja Roudier, wieś Darbouses. 

Tymczasem w dalszym ciągu dokonywana 
przeglądu i spisu. Kiedy się to już skończyło, 
spostrzegłem naraz, że zbliża się do mnie ten 
„sam -August Roudier. 

— Panie sierżancie, zastanowiłem się. w 
szę wykreślić nazwisko mojej zony... W grun- 
cie rzeczy, nic nie można wiedzieć, Ona zaś, 
jeżeliby pewnego dnia dowiedziała się czegoś 
takiego odrazu, umariaby z żalu., Niech pen 
„dk napisze: „wdowa Roudier, wieś Blana- 

Stara ma twardsze życie — to jest maja 
pakait 

August Roudier zaczynał już utd wojnę na 
serjo. Przełożył z francuskiego St, M. > 


NOWA 


REFORMA ; 


żył szykany i trudności. Udawał w rozmowie z 
dziennikarzami, że Rada darowała mu Wilno. — 
Wreszcie udal się do Londvnu i nikomu nie jest 
tajne, że go tam skarcono. Skorzysta!ł jednak z by- 
tności w Londynie, by wysłać ze stolicy Anglji 
swemu rządowi depeszę, w której zalecił nadanie 
mocy nowej konstytucji posłanawiającej, że Wilna 
jest stolicą Litwy. Postępując w ten sposób, chciał 
stworzyć opór, że po cichu jest w porozumieniu 
z rządem angielskim, lub też zasłaniać się auto- 
rytełem tego rządu. Być może też, że chciał on do- 
prowadzić do ostateczności Marszałka Piłsndskie= 
go, którego cierpliwość była jnż bardzo długa. Pos 
M metody są nie do tolerowania — pisze „Jo- 
urna", 


W zakończeniu artykuł wzraca się do Rady z 
wezwaniem położenia kresu tej sytuacji i uniknię- 
cia przez Ligę roli parawanu pozwalającego Wal- 
demarazowi na samowolę, Artykuł ten, pióra Wi- 
liama Martina, pozostającego w bliskich stosun- 
kach z sekretarjatem Ligi Narodów, wywarł wiel- 
kie wrażenie w kołach dziennikarskich, które ko- 
mentują go, jako opinję sekrełarjatn. Wogóle wy- 
stąpienie Waldemmarasa potępione jest powszechnie 
i uważane jako czyn deklasujący go z roli męża 
stanu, jaką sobie chciał nadawać. Nawet przy- 
chylni Waldemarasowi dziennikarze niemieccy 
krytykują to wystąpienie, lub starają się obrócić 
je w kiepski żart. 

- 


Odpowiedź polska 


na notę sowiecką 


w Sprawie zamachu na Lizarewa. 


W poniedziałek została opublikowana 
nota rządn polskiego w odpowiedzi na notę 
sowiecką w sprawie nieudałego zamachu Woj- 
ciechowskiego na przedstawiciela handlowego 
poselstwa Z. S. S. R. w Warszawie, Lizarewa. 

W odpowiedzi tej — jak się dowiadujemy — 
rząd polski raz jeszcze wyraża ubolewanie z 
powodu pożałowania godnego zamachu, pod- 
kreślając z zadowoleniem zgodność słanowi- 
ska obu rządów co do konieczności nniemoż- 
liwisria czynnikom trzecim narażania na 
szwank dobrych sąsiedzkich stosunków pol- 
sko-sowieckich. 

Rząd polski stwierdza, iż jest zdecydowany 
stanowisko to bezwzględnie utrzymać. Rząd 
polski przypomina, że jeszcze 14-go sierpnia 
1927 r. wydał komunikat, w sposób stanow- 
czy i kategoryczny przestrzega osoby, pozo- 
słające na prawach azyln na terenie Polski 
i że „muszą stosować się do warunków w Pol- 
sce obowiązujących i ustalonych, bądź w dro- 
dze prawodawstwa, bądź w drodze umów i 
traktatów międzynarodowych" i że naruszenie 
norm powyższych „pociągać będzie za sobą 
niepożądane skutki, jak rozwiązywanie sto- 
warzyszeń, zamykanie czasopism j wydala- 
mie innych z Polski“, Jedną z konsekwencyj, 
płynących z tego stanowiska jest wydalenie 
z granic Rzpltej kilku osób, korzystających od 
lat kilku z prawa azylu, działalność których 
zdaniem rządu polskiego była nadużyciem 
tego prawa. 

Przy tej sposobności rząd polski podkreśla, 
$e twierdzenia, zawarte w nocie komisarza 
ludowego, iż „wszyscy ci wydaleni powrócili 


ponownie do Polski“, nie jest zgodne z rzeczy- 
wisłością, 

Tu następuje najbardziej charakterystyczny 
zwroł: „Również zarzut co do tolerowania 
prasy emigrantów, sympatyzującej wyraźnie 
z  terorystycznemi czynami, kierowanemi 
przeciw przedstawicielom sowieckim, jest nle- 
słuszny, gdyż władze polskie niejednokrotnie 
stosowaly konfiskatę pism i tylko w pojedyn- 
czych wypadkach pisma te nadużywały wol- 
ności słowa, z której korzysta w Rzeczypo- 
spofitej cała prasa. 

Natomiast rząd polski widzi się zmuszony 
zaprotestować przeciwko zachowaniu sie sto- 
łecznej i prowincjonalnej prasy sowieckiej o- 
ficjonalnej, za którą rząd Z. 8. S. R. ponosi 
odpowiedzialność, a która nie potrafiła zacho- 
wać niezbędnego umiaru i posunęła się na- 
wet do zarzutu wobec niektórych oficjalnych 
czynników polskich o współdziałanie z zama- 
chowcami. 

Wkońcu nota stwierdza, że rząd polski bez- 
pośrednio po zamachu podjął natychmiast 
energiczne kroki nietylko w kierunku wyświe- 
tlenia tła zamachu i pociąmięcia winnych do 
odpowiedzialności, ale także celem uniemo- 
żliwienia na przyszłość podobnych wypad- 
ków. Ma to na celu nietylko zabezpieczenie 
dobrych slosunków polsko-sowieckich, ale 
i osobiste bezpieczeństwo członków poselstwa 
Z. S$. S. R. Powyższa akcja znalazła już 
m. in. wyraz w zawieszeniu stowarzyszenia 
młodzieży rosyjskiej, oraz w całym szeregu 
areszłowań, co do których jest przeprowadza- 
ne Śledztwo sądowe. 


Prace budżetowe Sejmu. 


Warszawa, 5 czerwca, Na wstępie 
niedziałkowego «otiedzenia Sejmu, marsz, Da- 
szyński zawiadomił o zrzeczeniu się mandatu po= 
salskiego przez pos. Błażejewicza z Ch. D. Na je- 
go miejsce z listy państwowej nr. 25 wejdzie, 
według moich informacyj, do Sejmu były dyrektor 
dep. ministerstwa skarbu Zaczek i wstąpi do klu- 
bu Piasta. 

Następnie marsz. Daszyński uregulował sprawę 
nstalania tekstu stenogramów z przemówień po- 
gelskich. 

Przed przystąpieniem do porządku dziennego, 
pos. Wyrzykowski z Wyzwolenia, składa następu- 
jące oświadczenie: 

„Wysoka Izbo! Na piątkowem posiedzeniu 
Sejmu późnym wieczorem, pod adresem kilku 
panów posłów z B. B. W. R. rzuciłem w sil- 
nem podnieceniu obalżywy wyraz. Wyraz ten 
z ubolewaniem cofam i zaznaczam tylko, że 
był to odruch z mojej strony reakcji przeciw 
aluzjom kilku pp. posłów, uczynionym w 
atmosierze silnego podniecenia pod adresem 
biura słenograficznego o pozosławaniu w zmo- 
wie ze mną i usunięciu ze stenogramu sło- 
wa „niszczenia. 

Z koleji marszałek przeszedł! do sprawy areszto- 
wania pos. Haganowicza (Białoruska Ilromada) o- 
śwadczając, że nie może interwenjować, ponieważ 
w tym wypadku nie został naruszony 21 art. 
konstytucji. 

Przystąpiono do dalszej dyskusji nad bndżaetem 
ministerstwa wyznań rel. i oświecenia publ. 


Przemawiali posłowie Zieliński, Okulicz, Utła, 


Wawrzynowski i Stankiewicz, poruszając kweslję 
wysokości budżetu, korkordatu i szkolnictwa mniej- 
Szościowego. 

Na posiedzeniu popołudnnowem w dalszym ciągu 
dyskusji nad budżetem ministerstwa oświaty, głos 
zabral pos, ks. Madej (BB), polemiznjąc z posłami 
Czapińskim i Dąbskim na temat roli duchowień- 
stwa w historji i polityce Polski. Ks. Madej stwier- 
dza, że cala historja Polski od zarania dziejów wv- 
kazuje, iż duchowieństwo stale było elementem 
kultury i postępu, broniło narodn przed ulegnię= 
ciem germanizacji i rusyfikacji, a deisiaj pra- 
ca lewicy. pojęta w ten sposób, jak to czynił pos. 
Czapiński, otwiera bolszewizmowi drzwi do Polski 

Pos. Piasecki (BB) przeciwstawia się monopolo- 
wi na katolicyzm, który uzurpuje sobie Narodowa 
Demokracja i który usilowała wykorzystać przy 
ostatnich wyborach, lącząc hasła katolickie z ha- 
slami ostrej opozycji przeciwko Marsz. Piłsudskie- 
mu i jego rządowi. 

Na zakończenie dyskusji nad budżetem mini- 
sterstwa oświaty głos zabrał jeszcze raz min. dr. 
Dobrucki, odpierając na podstawie materjałów, 
faktów i cyfr ataki pos. Utty i pos. Chruckiego. 

„Pos. Chrucki — mówi min. Dobrucki — nā- 
zwał rozebranie soboru prawosławnego w Warsza- 
wie barbarzyństwem. Ja sadzę, że barbarzyństwem 
było raczej wybudowanie tej cerkwi w sercu War- 
szawy”. (Oklaski w całej Izbie). 

Go do zarzutu pos. Korneckiego, że minister nie 
umiał utrzymać w resorcie swoim funduszu, prze- 
znaczonego na cele kulłuralne, wyjaśnia mowca, 
że normalne potrzeby kultury i nauki znalazły, 
znajdują i będą znajdowały wyraz w normalnym 
bndżecie ministerstwa. Jednakże braki, pochodzą- 
ce g przeszłości zmusiły rzad do utworzenia sta- 
łego niejako funduszu, z którego możnaby dopo- 
magaó kulturze polskiej. 

W zakończeniu swego przemówienia, minister 
zastrzega rią przeciwko podwyższenia pozycyj bus 


po- | 


dżetowych ministerstwa oświaty, gdyż w interesie 
EW. budżetu nie mógłby sie z tem pogo" 

jé. x 

Po końcowym referacie pos. Stypińskiego (BB) 
przystąpiono do dalszych części preliminarza bu- 
dżetowego. 

Pos. Wyrzykowski uzasadnił w krótkich slo- 
wach preliminarz budżetowy Prezydenia Rzpltej, 
Sejmu i Senatu oraz Najwyższej lzby Kontroli 
Państwa. Dyskusji nad powyższemi preliminarza- 
mi nie było. 

Przystąpiono do preliminarza prezyd. Rady min. 
Referent pos. dr. Polakiewicz (BB) zwraca uwage, 
że chyba przez nieporozumienie, komisja budżeto- 
wa nie przyjęła dwóch wniosków rządowych, kłó- 
re jednak są niezbędne. A mianowicie chodzi o 
156.400 zł. na koszta, związane z urządzeniem 
mieszkania dla króla Amanullaha praz 18.300 na 
utrzymanie do dmia 5 lipca b. r. nadzwyczajnej 
komisji do walki z nadużyciami na niekorzyść 
skarbu państwa. Również wbrew uchwale komisji 
mowca popiera wniosek rządowy o przywrócenie 
pozycji dochodów i rozchodów „Gazety Lwowskiej" 
oraz „Gazety Poznańskiej” i „Gazety Pomorskiej". 

W dyskusji przemawia pos. Walewski (BBWR), 
podkreślając zmianę stosunków wewnętrznych po 
między prezydjum Rady ministrów a innemi res 
sortami. 

Przed majem 1926 r. prezes Rady ministrów 
był właściwie tylko przewodniczącym Rady mi- 
nistrów, po przełomie zaś sytuacja zmieniła się 
zasadniczo i dziś Rada ministrów posiada kie- 
rownika, pełnego twórczej inicjatywy i wnikające- 
go we wszystkie dziedzinv życia państwowego. 
Fakt tem podniósł ogromnie anłorytet rządn i 
przyczynił się do skoordynowania prac poszcze- 
gólnych ministerstw, Obecny prezes Rady mini- 
strów Marsz. Piłsudski, czczony i ceniony przez 
spoleczeństwo, symbol potęgi mocarstwowaj Polski, 
wziął wreszcie pełną odpowiedzialność osobistą 
za kierowanie losami państwa. 

Mowca omawia szczegółowo dodalmie wyniki re- 
organizacji prezydium Radv ministrów we wszyst- 
kich dziedzinach. Przechodzac do faktu skreślenia 
przez komisie budżetową pozycji na „Gazetę Lwow- 
ską“ oraz „Gazetę Poznańską i Pomorską". Mow- 
cą kończy apelem do Igby o przywrócenie pozycji 
na te oba wydawnictwa państwowe. 

Przystąpiono do budżetu ministerstwa spr. zagr. 
W zastępstwie pos. Dąhskiego (Stron. Chlop.), 
który zrzekł się referatu, zreferował budżet pos. 
prof. Krzyżanowski (BB), wskazując, że min, Za- 
leski, który dawal obszerne wyjaśnienia na ko- 
misji budżetowej i na komisjach spraw zagrani- 
cznych Sejmu oraz Senatu, umotywował w spo» 
sób najzupełniej dostateczny budżet swojego re- 
sortu, a polityka jego spotkała się z niemal jedno- 
myślnym, rzadkim w dziejach parlamentów, aplau- 
zem. 

Mowca podkreślił, że Polsce należy sią z tytułu 
traktatu ryskiego 30 miljonów rubli złotych w 
monecie albo sztabach, oraz 18 milj. rubli, jako 
odszkodowanie za mienie kolejowa. Te pozvcje 
nie są uwidocznione w rubryce dochodów mini- 
sterstwa, jednak bynajmniej nie oznacza to, aby 
Polska miała się zrzec tych należmości. 

Jednomyślność całego parlamentu w ocenie po- 
lityki min. Zaleskiego podkreślił, oprócz prof. 
Krzyżanowskiego, pos. Radziwiłł (BBWR). Polity- 
ka rządu polskiego — mówił pos Radziwiłł — 
zawsze jest w sensie pokojowym w najszerskem 
tego słowa znaczeniu, zimierzająca do ułatwiania 
wszelkich stosunków pokojowych w Europie, Po- 


lilyka Polski f obecnie nie idzie w tym kierun- 
ku, aby stwarzać jakiekolwiek trudności, naprzy- 
kład na tle tendencyj porozumienia między Fran- 
cią i Niemcami. Polska ma saufanie do swej so- 
jnszniczki, że jakiekolwiek porozumienie z innem 
państwem, nie może nigdy narazić nas na nisspo- 
dzianki. 3 

Co do stosunku Polski do Rzeszy niemieckiej, 
jesteśmy gotowi zapoczątkować erę pokojową, 
zwłaszcza w dziedzinie gospodarczej, jednak, aby 
pod pretekstem stosunków qosnodarczych por- 
szane były sprawy polityczne, na to Polska nie 
zgodzi się nigdy. 

Polityka min. Zaleskiego znalazła również peł- 
ną aprobatę odnośnie do stosunku do Litwy. O 
ile chodzi o ogłoszenie Wilna, jako stolicy Litwy 
w nowej konstytucji, to stwierdzamy. że ostatnia 
nota rządu polskieno konsekwantnis idzie po lin]i 
tej polityki, jaką Sejm aprobował z uznaniem, 

„Min. Zaleski — kończy pos. Radziwiłł — w 
Genewie może śmiało powołać się na to, że re- 
prezentuje nietylko pogląd rządu, ale znodny po- 
gląd całego społeczeństwa polskiego. Mamy na- 
dzieje, że potrafi om ten atut w odpowiedni spo- 
sób wygrać. (Oklaski w całej Izbie). 

Oprócz pos. Radziwiłła w dyskusji nad budże- 
tem min. spraw zagr., nie przemawiał żaden po- 
sel i w ten sposób Sejm stwierdził jeszcze raz, iż 
co do zagadnienia polityki zapranicznej, a w 
szczególności w poglądach o kierunku, wyrażają” 
cym się w dzialalności min. Zaleskiego, pannja w 
parlamencie zupełna jednomyślność. 

Przystąpiono fo budżetu min, spr. wewnętrznych. 
Referent pos. Polakiewicz (BBWR) odczytuje w 
przeważnej mierze swoje obszerne sprawozdanie 
drukowane. Omawiając budżet cyfrowo, zwraca u- 
waze. że wydatki tego resortn stale procentowo 
maleją. co wskazuje, że zarzut, jakoby Polska sta- 
wała się państwem rwlicyjnem, jest najzupełniej 
nieuzasadniony. 

Na tem posiedzenie zamknięto, z tem, że dysku- 
sja nad budżetem M. S. W. rozpocznie się jutro, 
we wtorek o godz. 11.30. 


Obrady wtorkowe. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 5 czerwca. Sejm pnzystąpił we 
wtorek do dyskusji szczegółowej nad zrefero- 
wanym wczoraj preliminarzem ministerstwa 
spraw wewnętrznych. 

Przed porządkiem obrad zażądał głosu pos. 
Rybarski (ZLN) w sprawie cyfr, podanych 
przez referenta, a dotyczących wysokości fun- 
duszów dyspozycyjnych Rzeszy niemieckiej. 

Przystąpiono do rozprawy nad prelimina- 
rzem M5W. 


Pos. Bagiński skarży sie na złe obyczaje 
pamlamentarne i postępowanie władz admini- 
stracyjnych podczas wyborów. 

Do głosu zapisany jest jeszcze szereg mów- 
ców ze wszystkich stronnictw, m. i. posłos 
wie Kościałkowski, Seidler, Sobolewski, Ciep< 
lak i Pacholczyk z BBWR, Prager (PPS), Kiera 
nik (Piast), Wierczak (ZLN) i inni. 

—— 


Komisja administracyjna 
w obronie drobnych rzemieślników. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 5 czerwca. Komisja skarbową 
pod przewodnictwem pos. Krzyżanowskiega 
(BBWR) upoważniła pos. Farbsteina, aby w 
imieniu komisji zgłosił na plenum sejmu re- 
zolncję, wzywającą ministra skarbu do ści. 
słego zastosowania art. 8 ustawy przemysłoe« 
wej, który zwalnia od podatku przemysłowe» 
go rzemieślników, zatrudniających jednego tyl= 
ko pracownika. r 

Nastepnie komisja większością głosów, przyu 
jęła wniosek pos. Wyrzykowskiego, wyraża- 
jacy dla komisji prawniczej opinię, iż należy 
dać amnestję osobom, ukaranym za nielegala 
ną uprawą tytoniu. 

Wreszcie komisja postanowiła zaproponos 
wać izbie wybór następujących członków ko- 
misji kontroli długów państwa: Byrka (BBWR) 
Pączek (PPS),  Maksymiljan Malinowski 
(Wyzw.), Trąmpczyński (ZLN), jako zastęp” 
ców Chrnoki (Ukr.) i Ledwoch (Stron. Chłop.) 


Kandydaci do Głównej Komisji Ziemskiej 
(Telefonem od naszego korespondenta), 


Warszawa, 5 czerwca. Na komisji rolnej pad 
przewodnictwem posła Łnckiego zdecydowa» 
no następujące kandydatury do głównej komie 
sji ziemskiej, mianowicie z większej własno: 
ści: Zygmunt Leszczyński, jako zastępca. Star 
nisław Wańkowicz na wniosek BBWR; » 
drobnej własności, która ma dwóch członków 
i dwóch zastępców, pos. Wincenty Hyła 
(BBWR) i b. pos. Wacław Łypacewicz, zastęp 
cy Wiesław Malinowski na wniosek Wyzwo: 
lenia i Juljan Pawlikowski Ukrainiec; z grue 
py bezrolnych poseł Józef Niski z PPS, Zastęp= 
ca poseł Antoni Ciszak z BBWR. 


Zajęcie Pekinu przez woiska południowe. 


(Telegram własny „N. Reformy"). 


Londyn, 5 czerwca. Wczoraj wojska połu- | snlaty zagraniczne, została okopana 4 otoczona 
dniowe zajęły przedmieścia Pekinu. Dzielnica | zasiekami z drutów kolczastych. Dzielmicy tej 


Pekinu, w której mieszczą się poselstwa i kon- strzegą wojska japońskie i amerykańskie, 


$icon Czanś-fso-lina?2 


(Telegram tskrowy „N. Reformy"). 


Tokio, 5 czerwca. Wedle doniesień japoń- 


Dalsze wiadomości mówią, że podczas za» 


skich marszałek Czang-Tso-Lin miał na skutek | machu zginęło 40 ludzi. Po przybyciu do Muk- 


otrzymanych podczas wczorajszego zamachu 
ran umrzeć, jednak śmierć jego trzymana jest 
dotąd rzekomo w tajemnicy. h 
Wskutek ran mieli zemrzeć również dwaj 
jego gubernatorzy Wn Czang Hung i Helun 
Tiang, którzy zostali wczoraj ciężko ranni. 


denu odbyło się na zamku Czang Tso Lina kon- 
syljum lekarskie, co dowodzi, że Gzang Tso Lin 
został bardzo ciężko ranny. Nerwowość Japońm 
czyków w Mandżurji wzrosła wskutek zamaa 
chu jeszcze silniej. 
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P. Birkenmajer wchodzi do Selmu. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 5 czerwca. Wojewoda lwowski 
Gołnchowski obejmuje w tych dniach urzędo- 
wanie, W związku z tem rezygnuje z manda- 
tu poselskiego. s 

Miejsce jego zajmie kpt. Alfred Birkenma- 
jer dotychczasowy szef wydziału prasowego 
BBWR. 


„Miast wyjaśmie. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 5 czerwca, Zarząd klubu PSL 
Piast wyjaśnia, że na posiedzeniu komisji ad- 
ministracyjnej w_dniu 31 maja br. przedsta” 
wiciel klubu Piasta głosował przeciw wybra- 
nia podkomisji i za wnioskiem o wybranie 
nadzwyczajnej komisji dla zbadania nadużyć 
wyborczych. 

Wadomość więc jakoby pnzedstawiciel Pia- 
eta wstrzymał się od głosu nie odpowiada pra- 
wdziwemu stanowi rzeczy. 


Groźny pożar tartaku w Przemyślu. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 

Przemyśl, 5 czerwca. Miasto nasze obiegła 
dziś nad ranem sensacyjna wiadomość o ol- 
brzymim pożarze, jaki wybuchł w nocy w tar- 
takn Michała Bystrzyckiego przy ul. Strychar- 
skiej. Po przybyciu na miejsce, korespondent 
Wasz poinformował się, że pożar wybuchł o 
godz. 1.30 w nocy. Wezwano małychmiasł 
straż pożarną miejską, która przybyła ma miej- 
sce pod kierownictwem naczelnika Sakiewicza. 
Straży pożarnej przybyli wkrótce z pomocą 84- 
perzy, 

Pożar przybrał odrazu groźne rozmiary, 0- 
bejmując olbrzymi kompleks budynków, nale- 
żących do tartaku. Pożar trwał do godz. 10 
przed południem i zniszczył zupełnie kotło- 
wnmiię, suszarnię, w której znajdowało się oko- 
ło 3 wagony parkietów, nadto kilka zabudo- 
wań fartacznych. Podkreślić należy zupełny 
brak urządzeń pnzciwpożarowych. Akcję ra- 
tunkową prowadził naczelnik Sakiewicz i kpt. 
Somogyi. Przyczyma pożaru narazie nieustalo- 
na. 


Aires 222 


Kraków, 5 czerwca. 


DLA AKCYJ NASTRÓJ NIECO MOCNIEJSZY, 
DOLAR BEZ ZMIANY. 


Dziś w prywatnych obrotach panował na rynku 
efektów do chwili rozpoczęcia oficjalnego zebrania 
nastrój mieco mocniejszy dla niektórych papie« 
rów ciężkich, jak Bamku Polskiego, (przy żywem 
zainteresowaniu), Elektrowni „Ghodorowa. Obroty 
stosunkowo nie wielkie. Chybie z dniem wczoraj- 
szym notowane w sztukach złotowych 15 akryf 
markowych za (akcję złołową, nominalnej wan 
tości 100 złotych). Kursy ksztastowałv się w przyu 
bliżeniu następująco: Bank Polski 196—199, Hi- 
poteczny 110, Tohan 14—1425, Zieleniewski 
148'5—149'l,, Żelazo 1375, Siersza góm. 105, 
Chodorów 155—157, Chybie 81—82'5, Zarobkowy 
88—90, Cegielski 46—46'5, Lokomotywy 123'5-— 
125, Dolarówka 89—89'5. 

Na rynku walutowym sytuacja bez zmiany, ZA” 


potrzebowania niewielkie, nastrrój epokomy. «W 
Krakowie dolar got. 8'89—8'89/4, czeki bank. 


8'90—8'90%, w Warszawie dol. 3'88'4—8.8R"/a, cze- 
ki 889—8904, we Lwowie dol. 8'884—A'89, 
czeki 8'90—8'90%, w Katowicach dol. 8'89'/1—4 
8'893/+, czeki 8'80—8'90'2. Bank Polski bez zmiany, 


Z EŃ 


Wiedeń, (Rg.) 5 czerwca. Pod wpływem wią 
domości po słabej tendencji na giełdzie berliń. 
skiej 1 budapeszteńskiej, panowała na dzisiej» 
szem zebraniu giełdowem wstrzemiężliwość, 
Obroty były male. Niektóre papiery poprawie 
ły się n. p. Landenbank, Krupp, A. E. G. 
Union, oraz papiery naftowe jak Karpaty f 
Nafta. Słąbsze były Alpine i papiery węgier- 
skie. Siersza 9.—, Portland 69.—, Karpaty 
29.74, Galicja 70.— Schodnica 11.6 Nafta 35— 
Alpiny 43.35. Galicyjski IBank Hipoteczny 
90.— Fnto 10'%, Zieleniewski 18.8. 
=a 


Zurych. 5 czerwca , (PAT) Radio. Parvż 
20.39%, Londyn 25.32, Nowv Jork 5.18”, 
Beleja 72.4276, Włochv 27,32%, Hiszpania 
86.60. Holandia 209.47. Berlin 124.11. Wies 
deń 73. Sztokholm 139.25, Oslo 139, Kopenha= 
ga 189.30. Sofja 3.74%, Praga 15.372, War- 
szawa 58.1774. Budapeszt 90.60. Białogrod 
913%, Atenv 6.80. . Konstantynopol 2.66", 
Bukareszt 3.20, Helsingfors 13.08%, Buenos 
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Wiadomości kraksowsisie. Niebezpieczne skutki podwyższenia 
taryf kolejowych. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


og 


Znaczenie przeszłości hist historycznej Krakowa 


dia hkrajoznawsiwa. l 


(Dokończenie). 


„Ciasne, wąskie o dwóch oknach kamienice 
mie są odpowiednie 
szów, często uszlache "nionych herbem Aby 
zyskać więcej powietrza i przestrzeni, przebija 
ją mury graniczne dwu lub trzech sasiędnfkh 
kamienie i łączą w jeden pałac. Dachy okapo- 
we przysłamiaja ustawą z r. 1544 makazane 
szczyły i pólłszczyty, które zwolna spłaszczają 
się, dzielone pilastrami, otrzymują prześlicz- 
me, koronkowe zazębienie i tworzą Swoistą 
krakowską altykę renesansową. (Essenwetn: 
„Mittelalterische Kumstdenkmale der Stadt 
Kmalkau ). Prof. dr Zubnrzycki określa attykę ja- 
ko wybitne znamię stylu „Żywymumtowskiego". 
Według Muezkowskiego (NTI. tom „Spnawo- 
zdań komisji dla badania histori sztuki w 
Polsce"), architekt wosk? Padowano wprowa- 
dził attykę, restaurując Sukiennice. Wręcz 
przeciwmie Moklowski i Szyller uważają atty- 
kę jako następstwo budów gotyckich, wymaga- 
jących dachów lamanych. 

Kraków jest odzwierciedleniem stylu i spo- 
sobu budowamia miast w calej Polsce; ogląda- 
jąc go, każdy mimowoli uświadamia sobie, że 
to żywa przeszłość wszystkich miast obron- 
nych Polski do nas przemawia. Wszystkie îm- 
me miasta, jak Lublin, Zamość, Radom, Wilno, 
Przemyśl, Tarnów itd, a nawet Warszawa, 
były odbiciem i pomniejszemiem stolicy. Sam 
kraków sąsiadował z dwoma miastami, na 
iych samach prawach założonemi (może na- 
wet powstałlemi jako osady równocześnie), a 
miamowicie z Kazimierza, Kleparza i wreszcie 
Podgórza (lbtóre rózwinęło się jako miasto do- 
piero za czasów austrjackich, lecz jako osada 
jest bardzo stare); dwa pierwsze były tak samo 
obwarowane, jak kraków, miały swoje para- 
fje, swoje władze municypalne i tesame kró- 
lewskie przywileje. Stąd pochodzi, że Kraków 
posiada tyle zabytkowych kościolów, bo prócz 
swoich własnych, budowanych przez dwór i 
bogatych fumdatorów, przybyły tuu jeszcze ko- 
ścioły dwóch, względnie trzech — miast przy- 


lączonych. Dokoła kościołów  parafjalnych 
były — ememtarze, jak nakazywał zwyczaj 
jeszcze z czasów  prasłowiańskich; kościół 


Mianjacki miał przywilej, że na camemtarzu pa- 
raljalnym chowano tylko dostodników knakow- 
skien i obywateli „matorum gentium", których 
płyty nagrobkowe widnieją — po dziś dzień- 
oprawione w mury kościelne i są świadedtwiem 
wygladu i ubiorów pnzeszłości. 

Miał Kraków i swoje gelio średniowieczme, 
mioszczące się w obrębie dzisiejszej ulicy Wi- 
ślnej, św. Anny i przedtem jeszcze Jagielloń- 
ekiej. Lecz gdy w dzielnicach sąsiedmich wy- 
buchaha cholera, a podejrzenie zatruwania 
studzien padało na żydów, przez co dochodzi- 
ło do bilek, prawo królewskie makazało osie- 
dlić się żydom w sąsiednim Kazimierzu. gdzie 
mieszkali na warunkach getta jeszcze do w`e- 
ku 19-go, 


Dlaczego małopolskie zakłady psychatryczne 


dla miejskich patrycju- | poracyj mieszczańskich 


Odbiło się również ma Krakowie życie KoT- 


chami zwanych. Lecz temat to tak bogaty, że 
wynmagalby osobnego omówienia, gdyby się 
chciało wńukać w szczegóły. Od siedziby ce- 
chów, od mnogości warsztatów w ywodziła da- 
na ulica swą nazwę, co przyjęło się — i w in- 
nych miastach polskich, na wzór miast nie- 
mieckich. 

Zrozumiał gród podwawelski swoją misję 
„skarbca pamiątek”; mając Wawel. Sukienn!- 
ce, kościoły rozmaitych stylów i epok, prze- 
śliczny, starodawmy rynek, wyposażył przebo- 
gato swoje muzea. Krakowskie muzea różną 
się tem od innych, że są nietylko zbiorem do- 
wodów naukowych, lecz także chlubnem świa- 
dectwem pnzeszłości miasta. Sacząłki boga- 
tych rzeżb i ornamentów, nieraz niewiadomo 
już, gdzie przynależnych, miedzioryty, penga- 
miny, skarbee, wyroby przemysłowe świąd- 
czą o wysokim artyzmie i artystycznym polo- 
cie Krakowa, a temsamem calej Polski. 

Z galęzi przemysłu najwyżej stała ceraml- 
ka i zlotnielwo. Mamy w muzeum Czartory- 
skuch ślaczne kalle, dowodzące, że pierwsza 
fabryka kafli powstała w Krakowie u schył- 
ku XIV lub na początku XV wieku. Najwy- 
bilmiejszemi okazami — zaznaczył się styl ga- 
tycki. Według dzieła Feliksa Kopery — „No- 
tatki do historji %ultury i sztuki w Polsce", 
rozróżnić mozna cztery zasadnicze rodzaje ka- 
fli krakowskich: z wieku XV pnzedstawiające: 
a) asoby świętych i wizerunki współczesne, b) 
ozdobione gotycikiemi onnamentami arhitekto- 
nicznelm, następnie c) z wieku XVI z omna- 
memłacją roślinną, d) ozdobione herbami, zło- 
żonemi z wizerunków ludzi lub zwierząt. — 
Miączyński wspomina w III. eż. dzieła p t. 
„Pamiątka z Krakowa", że jeszcze w I. połowie 
XIX w. widział w pałacu biskupim bogato 
rzeźbione piece kaflowe z XVII w. 

Wnętrze Wawelu, wedle intencji kustosza 
zbiorów muzeum wawelskiego dra Morelow- 
skiego, będzie równseż bogatym rozdziałem hi- 
stonji i da pogląd krajoznawstwa. Mianowicie, 
sale wawelskie będą tak urządzone, że dadzą 
nam stosownie do ram architektonicznych 
przegląd każdej epoki i stylu, okazuac w 
pałni celowość amcydzieł, które tworzono dla 
pewnych praktycznych zadań. a nie dla zbio- 
rów muzealnych, 

Zwiedzając Kraków i przeglądając jego za- 
bytki, przechodzimy niejako w wyobrażni 
dzieje Krakowa, a temsamm Polski. Wszystko, 
co się do naszych czasów dochowało, to tylko 
ślady bujnej. wspaniałej, pelnej żywotnego 
temperamentu przeszłości. 

Jednak te pomniki chwały polskiej mie po- 
winny być mogiłą pamiątek, lecz bodźcem do 
czynu, aby prawnukom udało się wskrzesić 
Polskę mocarstwową, Polskę Jagiellonów, wraz 
z Jej odwieczną misją historyczną. 


g> 


są przepełnione? 


Katastrofalny stan szpitalnictwa psychiatrycznego w Polsce. 


W osłatnich dniach pojawiły się przepisy, 
uzależniające przyjęcie chorego umysłowo do 
zakładu od złożenia pisemnego podania, akcep 
towanie tegoż podania pnzez zarząd zakładu 
WA. Utnudmenia te wypływają z katastrofal- 
nego wiprost braku miejsca w szpilałach psy- 
chjatrycznych. W Kobierzynie naprzykład na 
500 etatowych łóżek przebywa 980 chorych 
Sprawa rozbudowy szpitalniectwa psychjatrycz 
nega jest kwestią wprost paląca. 

Według ankiety Departamentu służby zdro- 
wia — z ubiegiego roku ilość chorych, wy- 
magających umieszczenia w zakładzie wyno- 
si okolo 22 tysięcy. Według innych danvch, 
cyfra ta przekracza 30 tysięcy, gdyż ogólna 
liczba chorych umysłowo wynosi 100 tysięcy 
a z tego jedna tnzecia wymaga leczenia w za. 
kadzie, Ta wielka liczba chorych obok wiel- 
kiego niebezpieczeństwa dla społeczeństwa, 
jest prócz tego wielkım ciężarem — gdyż tego 
rodza chorzy, wymagają ciągłej opieki osób 
dorosłych, które się odrywa ud innych zajęć. 

Najlepiej stosunkowo pod względem wypo 
sażcnia w zakłady psychiatryczne przedstawia 
się b. zabór pruski. Dalej idzie Małopolska, Do 
niej to wlaśnie odpływa ta cała masa cho- 
rych z Kongresówki i kresów, gdzie na jedno 
wolewództwo kieleckie, przypada 10 łóżek (1). 
Poza linją Wilno-Lwów, nie mamy żadnego 
zakładu psychJatrycznego. 


Jak niebezpiecznym jesi ten stan — świad- 
czy fakt z praktyki dra Piltza, który stwierdrił, 
iż chory umysłowo, nieprzyjety z braku miej» 
sca do zakładu podpali 17 wsi. Dalej zdarza 
ją się wypadki wprost nieprawdopodobne w 
wieku XX — znajdowano chorych umysło- 
wych przykutych łańcuchami do ścian komó-. 
rek i chlewów, w których ich zamykano. Wa- 
runki w jakich żyje większość tych nieszczę- 
śliwych — zwłaszcza na wsi — są okropne. 

To też rząd stara się w miarę możności o 
zaradzenie temu rozpaczliwemu stanowi rze- 
czy, Wstawiono w budżecie kwotę i miljona 
400 tys. złotych na rozbudowę Tworek pod 
Warszawą, 1 miljon na budowę zakładu w 
Chełmie. Przewidziana jest doraźna pomoc dla 
Kobierzyna w kwocie 400 tys. złotych, która 
ma być użyta na ufundowanie 200. łóżek, 

Sprawa ta znalazła mależyte zrozumienie 
u rełerentów budżetu. W przyszłym tygodniu 
wejdzie on pod obrady. Retferentem jej jest pos. 
dr. Dyboski. 

Jednakże obok akcji rządowej jednocześnie 
musi być rozwinięta również akcja i ze tmo- 
ny większych miast, które winny stworzyć 
stacje przejściowe, dia umieszczenia chorych 
w okresach krótszych, przed ostałecznem skie- 
rowaniem ich do zakładów psychiatrycznych. 
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Przyjazd wycieczki polskiej 
z Ameryki do Krakowa. 


Wycieczka polska z Ameryki przyjażdża do 
Krakowa w dzień Bożego Ciała o godz. 8 rano. 
W czasie procesji poście amerykańscy utworzą 
szpaler w Rynku od ul. Sławkowskiej do ul. 
św. Jana. Komiiet przyjęcia wycieczki prosi 
publiczność o meprzerywanie tego szpaleru. 

W wyciecze do Wieliczki w piątek oraz w 
raucie, klóry Komitet wydaje tegoż dnia w 
Starym Tcawze, może brać udział każdy bez 


specjalnego zaproszenia. Raut będzie urozmal- 
cony muzyką wojskową, śpiewem Chóru Ce- 
cyljańskiego, „weselem krakowskiem" ze śpue* 
wami i tańcami, oraz wesołemi produkcjami 
artystów Teatru miejskiego. Wstep na raut 2 
zł, Początek o godz. 9 wiecz. 

Zbiórka uczestników wycieczki da Wieliezki 
nastąpi o godz. 13 i pół na dworcu kolejowym, 
gdzie będzie przygotowany specjalny pociąg. 
Komitet spodziewa się, że Kraków chętnie sko- 
rzysta z obu sposobności zadzierzgnięcia mł- 
tych węzłów z rodakami z Ameryki, 


rzemieślniczych, co- í 


Warszawa, 5 czerwca. „Kurjer Poranny“ do- 
nosi. że w ministerstwie komunikacji w dal- 
szym ciągu jest rozważany projekt podwyżki 
taryf kolejowych od jesieni br. 

Dziennik twierdzi, że projekt ten wywołuje 
ogólne zaniepokojenie. Na podstawie informa- 
cyj z kół przemysłowców, dziennik oświadcza, 
Że taka podwyżka taryfy musiałaby się odbić 
niepomyślnie va naszym eksnorcie, spowodu- 
je podrożenie surowców nabywanych w kraju 
i zagranicą, a co za tem idzie, zwiększy koszta 
produkcji, wpłynie na zwyżkę cen wyrobów, 
zwłaszcza w dzielnicach bardziej odległych od 
centrów przemysłowych. 

Szczerólnie zagrożoneby były w razie pod- 


We czwartek 7 b. m. poświęcenie 
hangaru ł eskadry L. O. P. P. 
Aeroklubu Akademickiego 
w Krakowie. 


We azwartek dmia7 czerwca o godz. 4 pono- 
łudniu odbędzie się na lotnisku w Krakowie- 
Rakowicach uroczystość poświęcenia hangaru 
i własnej eskadry samolotów L, O. P. P. oraz 
Aeroklubu Akademickiego w Krakowie, wobec 
przedstawicieli władz cywilnych i wojsko- 
wych. Po uroczystości odbędą się loty propa: 
gandowe połączone z rozrzucamiem ulotek i 
lotami pasażernskiemi nad Krakowem, celem 
szerzenia zainiłowania do lotnictwa i pobudze- 
nia ambicji w kierunku należenia do LOPP. 

W dniu umozżystośćci kursować będą antobn- 
sy z placu ńw. Ducha od godz. 2 popołudniu. 


Sejmik relacyjny 
posła dra Dyboskiego. 


Semik relacyjny posła Krakowa, dr. Tadeu- 
sza Dyboskiego, odbył się w lokalu Partji Pra- 
cy. — Poset Dyboski przedstawił dotychcza- 
s$ową działalność Bloku Bezpartyjnego na tere- 
nie Sejmu oraz stwierdżił proces konsolidacji 
wewnętrznej Bloku. Wyrazem tego jest połą- 
czenie Związku Naprawy Rzplitej i Partji Pra- 
cy, jalkie ma lada dzień nastąpić. Następnie 
zabrał głos witany owacyjnie przez zebranych 
poseł ziemi krakowskiej prof. Bolesław Po- 
chmarski, który mówił o konieczności współ- 
pracy wszystkich warstw społeczeństwa w u- 
grupowaniu Bloku Bezp. Zakończył wezwa- 
niem do zjednoczenia się pod sztandarem idco 
logji Marszałka Piłsudskiego, co zebrani z en- 
tuzjazmem przyjęli W dyskusji zabrał głos p. 
Bieroń, który przedstawił postulaty wsi i p. 
Dąbrowski, który mówił o potrzebach ruchu 
zawodowego. 
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(SŁ) KILKA SŁÓW O POGODZIE. Musimy się 
nareszcie zdecydować —- jak nazwać obecną porę 
roku, — Jedni nazywają „zima w lecie“. Inni 
„kapryśna wiosna” — są tacy, którzy ja określają 
krótko „pod psem Wszystko to jednak nie ro- 
związuje trudnego problemu pogody. Musimy się 
raż do niej ustosunkować. Może przyjmiemy inny 
podział na sezony. Może zmiany pór roku będą 
następować w naszym kalendarzu — cześciej, — 
np. co dwa, trzy dni. Jest to bardzo pożądane żre” 
szlą ze względu naszybsze tempo życia. Rięć w 
termometrze dostosuje się też do szybszego tem- 
pa życia wsnólczesnemo. Będzie skakać — jak 
lekkoatleta. Wovjeżdżając na zawody łyżwiarskie 
trzeba będzie wziąść kostium kąpielowy — bo lód 
ma jeżiorze może się stopić. Na zbieranie poziomek 
można się wybierać ma nartach. 4 wówczas nie 
będzie anachronizmem powiedzenie w starych ro- 
mansach. „Na wiosnę sie poznali — w lecie się 
pokochali — w jes. eni się pobrał: — a na drugą 
zimę mieli syna”. 

NA CIELE LIGI OBRONY PAŃSTWOWEJ. Wy- 
dział Ligi Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej 
Państwa w Wieliczce urządza pod protektoratem 
wojewody Darowskiego, starościny Olszewskiej I 
dyrektora Saliny Slarnawskiego w niedzielę dnia 
10 bm. popol. wielki zjazd do kopalni w W.elicz- 
ce. Dochód przeznaczony na cele Ligi. Wyjazd z 
Krakowa o godz. 13.50 i 14.15, odjazd z Wieliczki 
o godz. 17.50 i 20. Zwiedżenie obejmuje szereg ko- 
mór, grot i kaplic elektrycznie oświetlonych, oraz 
zabawę taneczną przy dźwiękach orkiestry sali- 
marnej w Komorze Sienkiewicza. Bufet obficie za- 
opatrzony, po cenach umiarkowanych. Bilet zja- 
zdu 2.50 zł. W czasie przyjazdu do Wieliczki krą- 
żyć będzie nad miastem eskadra samolotów 


EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI W GIMN. IV IM. H. 
SIENKIEWCZA w Krakowie odbył się w dniach 
od 22 maja do 1 bm pod przewodnictwem dyrek- 
tora zakładu. Następujący abiturjenci otrzymał 
świadectwo dojrzałości: 

KL VIII A.: Bojarski Tadeusz Jam, Boiland Sle- 
fan, Borowski Adam, Brzowski Franciszek. Dya- 
kowski Stanisław, Fiłipkiewicz Roman, Gall Wil- 
helm, Gdowski Jan, Głodkiewicz Mieczysław, Gun- 


delach Wlodzimierz, Iierski Oto, Horain Wiłoid, |; 


Jankowski Jan, Jarosz Władvslaw,  Kiersztyn 
Edmund, Komeczny Tadeusz. Malmowski Włady- 
sław Mięsowicz Zygmunt iatkowsk: Janusz, 
Pszon Adam, Ramar Jan Kanty, Hudkowski Ta- 
deusz, Sadowski Kazimierz, Siedlecki Andrzej, 
Skapski Zygmunt Stasiniewicz Aleksander, Sto- 
jowski Henryk, Wożniakiewicz Adam, Wysocki 
lanisław. Ziecik Marjan, Ostrowski Jam (pryw.) 
Ki. VIII B.: Bohdanowicz Jar. Kanty, Cuber Zy- 
amumt, Czyż Paweł, Glazer Antoni, Golonka Le- 
szek, Gottlieb Włodzimierz, Górski Adam, Hot- 
ner Leopold, Jarosz Franciszek, Kirschner Edward, 
Kisielewski Kazimierz, Konarski Marjan, Kopera 
Jerzy, Kowalewski Borys, Krzyżanowski Józef. 
Kwiatkowski Rafał, Lewin Ludwik. Litawski Odo 
Józef, Majewicz Ruman, Mazur Tadeusz, Michal 
ski Marjan, Mroczkowski Kazimierz, Mroczkowski 
Piotr, Niżyński Marjan, Porzeczkowski Bogusław, 
Pretzel Oskar, Rozwadowski Jan, Silberbach Ro- 
man, Skocz Zbigniew, Sobieraj Kazimierz, Śliwa 
Kazimierz, Tobiasz Mieczysław, Wajdowioz Żbi- 
gniew, Walęga Fianciszek, Warczewski Zdzisław, 
Wątorek Mieczysław, Wielgus Wojciech, Witajiñ- 


desienia taryfy przemysły: górniczy i hutni- 
czy, bardzo odległe od rynków zakupu sua 
rowców i zbytu produktów. 

Nie trzeba nadmieniać, że podwyżka tary= 
fy wpłynęłaby niekorzystnie na ruch przewo= 
zowy w portach Gdańsku i Gdyni, wówczas 
bowiem przewóz towarów z G. Śląska do Szcze 
cina byłby o wiele tańszy, niż do portów pol- 
skich, przez podwyższenie bowiem taryla pol 
ska stałaby się znacznie wyższą od niemiec- 
kiej, Podwyzszenie taryfy jest więc bardza 
niebezpieczne i dziennik kończy uwagą, że m- 
nisterstwo komunikacji powinno odstąpić od 
powyższego projektu. 

z aj ś 


ski Włodzimierz, Wolf Józef, Zagórski Kazimierz; 
Brochocki Leonard (pryw.). Dvka Michal (pryw.)a 
Reczyński Józef (pryw). 

EGZAMIN DOIRZAŁOŚCI W PRYW SEMINA+ 
RJUM NAUCZ. ŻEŃSKIEM T. S. L. im. Fr. Preis 
sendanza w Krakowie odbył się w dniach od 30 
maja do 2 bm. pod przewodnictwem kierownika 
zakladu, Stanislawa Smreczyrńskiego. Świadectwa 
dojrzałości otrzymaly: Bańdówma Stefania. Blachua 
tówna Władysława, Blaszczakówna Marja, Boro- 
niówna Marja, Chuchrówna Wiklorja, Czaplińska 
Czesława, Czopkówna Monika,  Drozdowiczówna 
Marja, Dytlusówna Irena, Dziubanówna Marja, 
Figulanka Janina, Gąsiorówna Józefa. Hullówna 
Łucja, Jaroszówna Marja, Karczówna Marja, Kli- 
mończykówna Jadwiga, Kalstfrung Ewa. Krslówna 
Stefana, Krzyżanowska Rozalia, Kucharska Maa 
rja, Kwasnycianka Aleksandra, Kwiatkowska Zos 
fja, Mazurówna Brmonislawa, Miśskowcówna Mas 
ria, Nowakówna Stanisława. Nowogrodzka Józefa, 
Nvtkówna Kazimiera, Nytkówna Maria, Oskarbską 
Józefa, Prochowska Mieczysława, Robakówna Hea 
lena, Rossowska Ksawera, Rójówna Marja, Rys 
baczkówna Marja, Stolarzówna Michalina, Szcze+ 
pańska Marja, Szelążanka Jvlja, Talarkówna Ana 
na, Tasiecka Wanda. Wiznerówna Wladyslawa, 
Wojnarowska Krystyna, Wójeikówna Cecylja, Zas 
chucianka Janina, Żybhurzanka Helena. Nie res 
prohowano żadnej uczenicy. 

PODRZUTEK. W ulicy Dietlowskiei w sieni dna 
mu opd L. 77 znaleziono podrzucone dziecko płci 
żeńskiej około 18 miesięcy liczące. Dziecko vddana 
do żłóhka. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Pogotowie ratunkowa 
interweniowało u Heleny Sasulowej, lat 32 liczą 
cej, która iargnęla się w domu przy ul. Grzegóa 
rzeckiej na swoje żvcie, wypiiając większą ilość 
esencji oclowej zmieszanej z nadmanganianem po- 
tasu. Po zastosowaniu środków leczniczych prze« 
wieziana desperatkę do szpitala. 

SZCZĘŚLIWY ZBIEG OKOLICZNOŚCI Dziś 
w godzinach porannych p Zofia Broszkiewiczówna, 
licząca lat 17, urzędniczka 
placem Dominikańskim do biura. W chwili, kiedy 
przechodzila przez jezdnię — najechalo w pędzie 
auto miejskie. Szofer nie zdążył już zatrzymać 
wozu — tak iż p. Broszkiewiczówna znalazła sią 
w strasznem- niebezpieczeństwie. Upadła — je- 
dnakże tak szczęśliwie, iż kola samochodu lekko 
ją tylko konluzjowaly, tak iż mogla po chwili udag 
się do pracy biurowej. 

— ogo 

O SĄDACH PRACY. Dr. Adam Muer. radca 
miejski naczelnik państw. urzedu pośrednictwa 
pracy w Krakowie wygłosi we środę dnia 6 bm, 
o godz. 7-mej wieczorem w cyklu odczytów =% 
dziedziny ustaw nowowydanych urządzanym przez 
Stow. Kandydatów Adwokackich, odczyt publiczny 
o „Dekrecie Prez. Rzpl. o sądach pracy”. Odczyń 
odbedzie sie w wielkiej sali Izby Handłowej przy 
ul. Długiej 1. 

Z TOW. LEKARSKIEGO. We środę dnia 6 bm. 
odbędzie się w sali Tow. Lekarskiego o g. 8.15 wie+ 
czorem posiedzenie naukowe z następującym po- 


rządkiem dziennym: Dr. Ślączka: Demonstracja 
choroby Friedreicha i pokrewnych zespolów. Oda 
czyt dra Kellera p. t: „O kapillaroskopji w połoa 
iznietwie". 

POLSKIE TOWARZYSTWO KRAJOZNAWCZE, 
urządza w dniu Bożego Ciała, t. ji 7 bm. wycie- 
czkę w Mnąikowa. Wyjazd z Krakowa o godz. 7.55 
z dworca zachodniego. — Zlyiórka o godz. 7.30. — 
Powrót o godz. 20-tej. 

„OGNISKO NAUCZYCIELSKIE W KRAKOWIE" 
zawiadamia, że z ogloszoną przez p. Szkodzińskiea 
go. w imieniu „Komitetu nauczycielskiego" Kolo= 
nią wypoczynkowa na Lido. nic nie ma wspólnegm, 


Wiadomości z kraju. 


Dlaczego trwają zimna? 
Warszawski Instytut Meteorologiczny udzie< 


magistratu — szia 


ll nam następujących wyjeśnień w sprawie , 


nękających mas już od dłuższego czasu clito- 
dów 


Układ barometryczny, który od dłuższega 
czasu trwa bez zmian zasadniczych nad Euro- 
pą, jest naslępujący: mad Grenlandią, Islandją 
Skamdynawją zalega obszar wysokiego cl- 
nienia, zaś mad Rosją środkową umiejscowiła 
się płytka depresja. Sięga ona swym zacho 
dnim krańcem aż do Polski środkowej, wscho= 
dnim zaś — ogarnia zachodnią Syberię. W o4 
statnich dniach jadro tej depresji, które znaj< 
dowało się nad Orenburgiem, zanikło, mało- 
miast zgawilo się nowe tuż mad wschodnią 
granicą Polski, jednocześnie cała depresja nie- 
co się pogłębiła. Spowodowało to iniensyw- 
niejszy niż dotychczas przepływ mas powie 
trza z nad marza Barentsa w kierunku potu- 
dniowo-wschodnim i południowym. Po drodze 
masy przepływuły nad Polską, powodując — 
jak na obecną porę roku — dotkliwą zniżkę 
lemperatury, oraz opady w postaci śniegu w 
Wileńskiem i Grodzieńskiem (gdzie: nawet na 
przecwąg jednego dnia utworzyła się pokrywa 
śnieżna). 

W dniu 3 czerwca br. wskutek utworzenia 
się nad Morzem Białem lokalnego wyżu, przęe 


Moskwa, 5 czerwca (PAT) Agencja. Tass 
podaje, że radioamator z Wozniesieńska prze- 
Jał na fali 33-36 m., odpowiadającej długości 
far wysłanych przez stację nadawczą „Italii“ 
następującą radjodepeszę: 

„Italia, Nobile, Franz Josef, S. O. S. S. O, S. 
S. OFS" 

Komitet kierujący akcją dla gen. Nobile 
przypuszcza na tej podstawie, że „Italia“ zmu- 
szona była wylądować na Ziemi Franclszka 
Józefa. 

(Telegram wlasny „N. Reformy“). 


Londyn, 5 czerwca. Wedle doniesień z To- 
kio, stacja iskrowa Sapporo w Japonji prze- 
jęła depeszę iskrową, bardzo zniekształcona i 
trudną do odczytania, wyraźnie jednak po- 
dającą znaki S. O. S. i mająca wyraźny pod- 


NOWA , REFORMA 


Radjodepesza z „Italii*? Z życia młodziczy akademickiej 


w Krakowie. 
Dodatek Związku Polskiej Młodzieży Demokratycznej. 
gal Eeo TME 


pis „Ekcjedycja do bieguna północnego", Przy- 
puszczają, że depesza pochodzi od „Italii“ į że 
gen. Nobile usiłuje uzyskać połączenie z jakąś 
stacją iskrową. 


Na nółnocnem wybrzeżu Spitzbergn 


nie znaleziono „Italii* 
(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 


Oslo, 5 czerwca. Z Kingsbay donoszą, że sta- 
tek wielorybniczy „Braganza”, klóry wyruszęł 
z Kingsbay na poszukiwanie „ltali“ i w nie- 
dzielę o g. 6 rano przybył do zatoki Magda- 
leny, nadesłał zawiadomienie, iż na północ- 
nem wybrzeżu Spitzbergu nie znalazł żadnych 
jśladów „Italii“. Tak samo miejscowi myśliwi 
nie znaleźli tam żadnych śladów. 


Podziękowakie. 


Za nader troskliwą i bezinteresowną opiekę 
w czasie choroby naczej córeczki, składają ser- 
deczne podziękowanie WWPP. Dyrektorowi Miej- 
skich Zakładów Sanitarnych, Dr. Sobieszczańskie- 
mu, Dr. Chowaniec, Dr. Syłberowi oraz Wielebnym 
Siostrom Matyldzie, Tilomenie i Krystynie. 

474 Kohnowie. 


pivw mas powietrza został zatamowany; 
wskutek tego temperatura nieco wzrosła, pozo- 
slając jednak w dalszym ciągu — jak na obec- 
ną porę roku — niską (poniżej 107). 

W ciągu najbliższych dni spodziewać Się 
należy dalszego ocieplenia. Na południu Pol- 
ski utworzył się bowiem obszar wyżowy, któ- 
ry zależnie od swego rozwoju będzie mógł sku- 
tecznie przeciwdziałać chłodnym prądom z 
północy, a nawet przynieść ociąplenie. 

— | — 

MROZY W MAJU I CZERWCU W DAW- 
NYCH LATACH W POLSCE. Według danych 
historycznych P. I. M. w roku 1785 było pod 
koniec maja w Warszawie i Wilnie 11 slopni 
mrozu, w 1786 było w połowie maja 10 i pół 
st. mrozu. 

Bardzo zimny był maj w Warszawie w r. 
1814, kiedy mrozy doszły do 9 stopni. Również 
w Wilnie wówczas mrozy osiągnęły 8 stopni. 

Również zimny był maj w roku 1902 i 1909. 

Jeśl. chodzi o czerwiec, to 12 slopni mrozu 


z kamdydałów do spadku, Malelowi Weisskopfowi 
z Lubartowa, skradziono w trakcie wyczekiwania 
w ogonku 120 zl, weksle na 1.000 zl., książeczkę 
oszczedności na 300 zl. i 500 dolarów. 

WIĘKSZE WŁAMANIE W BYDGOSZCZY. W 
W nocy z 29 na 30 maja dokonaną została w Byd- 
goszezy przez zawodowych w:amywaczy Większa 
kradzież w składzie galanterji i bławatów Marjı 
Kosmowskiej przy ulicy Śniadeckich, gdzie nie- 
zmani złodzieje akradli różne towarv, jak jedwabie, 
ryvpsv, bieliznę i t. d., przedstawiające wartość 
15.000 złotych. 

WYPADEK Z PIORUNEM W BUDYNKU SZKOL- 
NYM. W Ślesinie obok Nakla uderzył} piorun w 
budynek szkolny, w którym zebrala się młodziez 
szkolna, by za chwilę udać się do kościoła, gdzie 
bawił w przeieżdzie ks. biskup Lawbitz i udzielił 
Sakramentu Bierzmowania. Znajdującym się we- 
wnątrz budynku, nic się na szczęście nie stało, za- 
walił się tvlko sufit budynku. 

ZAMORDOWAŁ ŻONĘ. W miejscowości Omule, 
leżącej w pow. lubawskim w bagnie przy drodze, 
znaleziono skrawione zwloki żony robotnika Zie- 
lińskiego. Kilka ran na glowie trupa, pochodzące 
od uderzenia tępem narzędziem. świadczyły o nie- 
wąlpliwem morderstwie. Areszlowano Zielińskie- 
go, męża zamordowanej kobietv, gdyż okazało się, 
że on jest sprawcą zbrodni, popełnionej pod wrły- 
wem irvtacji z powodu czynionych mu zarzutów 
zdradv małżeńskiej. 

SPALIŁA DZIECKO W PIECU. W Żninie are- 
sztowano służącą. która po urodzeniu nieślubnego 
dziecka, pozostawila je przez całą noc w polu, beż 
żadnej opieki. Na drugi dzień przyniosła dziecko 
do domu, a chcąc pozbawić je żvcia wpadła na 


| okropny pomysł spalenia żywcem dziecka, dającegu 


już tylko słabe oznaki życia. W ivm celu rozpa- 
lila ogień w piecu piekarskim i z zimną krwią 
wrzuciła żywego noworodka w płomienie. 
MINISTERJALNA KOMISJA SANITARNA WE 
LWOWIE. Od dwu dni bawi we Lwowie komisja 


było w latach 1810 i 1821, a 12 st. w roku 
1831. 


Piekarze domagają się 
podwyższenia cen. 


Z Warszawy donoszą: Wczoraj do ministra 
spraw wewn. i do ministra skarbu udały się 
delegacje piekarzy, wyłonione na ogólno-pol- 
kim zjeździe piekarzy. Delegacje domagają 
się: 1) przedłużenia wprowadzenia terminów 
przymusowej organizacji piekarń przynajmniej 
o lat 5; 2) ażeby okólnik, dotyczący zamknię- 
cia piekarń, mieszczących się w stuerynach, 
do 1 lipca, został wycofany; 3) całkowilego 
zniesienia podatku obrotowego w mpiekarniach, | 
Jak to praktykuje się zagranicą; 4) podwyższe- 
mia ceny pieczywa. 


Zderzenie pociągów w Grodnie. 


Z Grodna donoszą: Wczoraj o g. 7.45 rano 
pociąg pasażerski Nr. 232, dążący ze stacji 
Mosty do Grodna, z powodu zlego nastawienia 
zwrotnicy wpadł nad fałszywą linję i zderzył 
się z pociągiem towarowym Nr. 2791. Kilka- 
naście wagonów z obu pociągów zostalo strza* 
skanych, dwa parowozy zdruzgołane, dwie 080- 
by odniosły ciężkie rany, 20 osób lżejsze oka- 
leczenia. 


———080 

KS. PRYMAS HLOND PRZYBYŁ DO WARSZA- 
WY. Ks. Prymas Hlond w towarzystwie kapelana 
ks. Mędlewskiego przybył dziś do Warszawy i ma 
odbyć konferencję z marszałkiem Sejmu Daszyń- 
skim w sprawie budowy świątyni Opatrzności w 
Warszawie. 

WALKA Z KORUPCJĄ. Minister skarbu zwolnił 
ze służby czynnej cywilnej naczelnika wydziału 
Izby skarbowej w Poznaniu dra Józefa Wnęka, w 
związku z nadużyciami służbowemi. ujawnionemi 
przez nadzwyczajną komisje do walki z naduży- 
ciami. Jednocześnie dr. Wnęk zosta: pociągnięty 
do odpowiedzialnaści przez urzad prokuratorski. 

NOWY REKTOR UNIWERSYTETU WARSZAW- 
SKIĘGO. Rektorem uniwersytetu warszawskiego 
na rok akademicki 1928-9 został wybrany prof. 
dr. Gustaw Przychocki. 

OTWARCIE GŁÓWNEJ SZKOŁY POLICYJNEJ 
W WARSZAWIE. Wczoraj przy ul. Krochmalnej W 
Warszawei odbyło się otwarcie glównej szkoły 
policyjnej przez głównego komendanta PIIP „pułk. 
Jagrym-Maleszewskiego, w obecności komisarza 
rządu Jaroszewicza, szefa wydziału bezpieczeń- 
stwa insp. Lisowskiego. Komendantem szkoły jest 


ministerjalna, która kontroluje wvniki przeprowa- 
dzonych dotąd komisji sanitarnych przez miejsco- 
we czynniki. Onegdaj komisja przy udziale delera- 
tów Województwa, Policji i Magistratu zwiedzi- 
la niektóre obiekty w mieście i na  peryferjach. 
Onecdaj komisja rozpoczęła objazd kontrolny ca- 
lego Województwa. Wyniki dotychczasowych badań 
nie sa narazie znane. 

ŻYWCEM ZASYPANY ROBOTNIK. We wsi 
Jedle pow. pleszewskiego, gospodarz Michał Lafora 
budował studnię. Przy wierceniu studni i wydo- 
bywaniu ziemi zajęty bvł m. in. 19-letni robotnik 
Ienacy Lituch ze wsi Paszkowa, pow. kaliskiego. 
W pewnym momencie, gdy opuścił się na dno wy- 
kopanej jamv, zaryvsowaly się nagle jej ściany 1 
osuwająca się ziemia zasypala całkowicie Litucha. 
Zanim zdołano wvdobyć go z doiu, nastąpiła 
śmierć przez uduszenie. 


Wiadomości ze świała. 


Zwrot w sprawie Jakubowskiego | 


Donoszą z Berlina: 

Jak już donosiltiśmy, nadprokuralor Mueller 
zwolnił z aresztu śledczego trzech byłych ko- 
legów Jakubowskiego, podejrzanych o zamor- 
dowanie dziecka jego kochamki, którzy sami 
przyznali się do popełnienia zbrodni. 

Obecnie zaszedł w sprawie Jakubowskiego 
sensacyjny zwrot, mianowicie madprokurator 
Mueller został w drodze dyscyplinwunnej zwol- 
niony z urzędu i juź od 1 października musi 
opuścić swój urząd. 


JELENIE POD KOŁAMI SAMOCHODU. Jak do- 
nosi „Berliner Tageblatt“, szofer samochodu, któ- 
rym jechał pewien hurlowny kupiec drzewa, stra- 
cił panowanie nad kierownicą na przestrzeni po- 
między Grossburem a Genshagen i wjechał w sta- 
do jeleni, a następnie w drzewo. Samochód zostat 
silnie uszkodzony, a szofer i kupiec odnieśli cię- 
żkie rany i przewieziono ich do szpitala. Ile jə- 
leni zginęlo, dziennik wymieniony nie podaje. 

LOT Z PARYŻA DO INDJI. Z lotniska w Łe 
Bourget odlecieli w niedziele rano w kierunku 
Indji lotnicy Arrachard i Ignot, z zamiarem pobi- 
cia rekordu długości dystansu w linij prostej. 

ZATOPIENIE FOSGERU. Donoszą z Hamburga: 
Zbiorniki fosgenu fabryki Stolzenberga są już la 
dowane na parowiec, stojący na kotwicy na wo- 
dach Łaby. Parowiec wywiezjie je na oceam Atlan- 
tvcki i tam zatopi. Plan zatopienia syfonów z fos- 
genem na morzu pólnocnem upadł. 


nadkom. Szatkowski. 
POLSCY INŻYNIEROWIE PRZY BUDOWIE 


KOLEI W PERSJI. Generalny dvrekłor Tow. 
Ulen i Co. p. Dubois, który prowadził w 10 mia- 
stach polskich roboty inwestycyjne, powolany zo- 
stał na dvrektora Tow., mającego budować = 
Persji wielką linie kolejowa na przestrzeni kilku 
tysięcy km. P. Dubois. który podczas pobytu w 
Polsce zapoznał się z pracą inżynierów Polaków, 
zaprosił kilku z nich do współpracy przy budowie 


nowej linii kolejowej. 
NIESZCZEŚLIWY SPADKOBIERCA CZYLI 


„WALKA O MILJONY". W Anglii zmar} przed kil- 
ku tygodniami czlonek Izby gmin Abraham Weiss- 
kopf, rodem z Polski, pozostawiając 2 miljony fun- 
tów spadku. W związku z tem do konsulatu æn- 
gielskiego w Warszawie zgłaszają się wszyscy 
żydzi, nosov lo nazwisko, domagający Się przy- 
manja im spedku. W dniu wczorajszym jednemu 


IE e Å 
Z sali sadowej. 


WYROK W BIAŁOSTOCKIM PROCESIE 
KOMUNISTÓW. 


Białystok, 5 czerwca. Wczoraj popołudniu 
w tutejszym sądzie okręgowym zapadł wyrok 
w procesie przeciw komunistom. Dwóch ska- 
zano na 8 lat ciężkiego więzienia, trzech na 
7 łat, 13 na 6 lat, 17 na 5 lat, 13 na 4, 22 
komunistów na 3 lata, 15 na 2 i pół roku, 5 
na 2 lała, 9 na jeden rok, zaś 20 umiewin- 
niono. 

Po ogłoszeniu wyroku skazani zaczęli śpie 
wać międzynarodówkę. 


Dzisiejsza młodzież akademicka 


„Wartość bezwzględną zjawisk po- 
znaje się przez odczuwanie bezpośre- 
dnie“ St. Witkiewicz. 


„Do wytworzenia sobie pojęć o świecie ze- 
wnętrznym, zdaniem Witkiewicza, prowadzą 
dwie drogi: albo przez uświadomienie „bez- 
pośredniego stosunku mojej duszy do zjawisk“, 
albo przez wnioskowanie logiczne, po uprzed- 
nich danych empirycznych“). W myśl tego 
założenia należałoby zapytać: jaką drogę wy” 
brała młodzież akademicka? Qzy jej stosunek 
do życia oparty jest na głębokiem przeżywa- 
niu jego objawów, czy też na racjonaliźmie? 

Niestety oba te kryterja zawodzął Życie aka- 
demickie nie jest ani głębokie, ani proste. 
Chaos i rozproszkowanie dominuje nad próba- 
mi organizacji calego terenu. 

Dla uzupełnienia tej szkicowej charaktery- 
styki zaznaczyć należy niektóre jeszcze rysy 
ogólne. 0 wadach średniego szkolnictwa, a tem 
sumem i wychowania w tych latach mówić 
nie trzeba, bo ogólnie odczuwa się brak przy- 
gotowania młodzieży gimnazjalnej do życia 
uniwersyteckiego, do pracy samodzielnej. Wa- 
jrunki materjalne nie mniejszą odgrywają rolę. 
Według przeprowadzonej przez „Bralniaki“ 
statystyki okazuje się, iż ogół młodzieży, po- 
nad 60% żyje z lukcyj, które przeciętnie przy- 
noszą 60—100 złotych. Część szuka zajęć biù- 
rowych, a tylko niewielki procent otrzymuje 
wystarczający zasiłek od rodziny. 

Nie więc dziwnego, że młodzież sludłuje prze 
dewszystkiem dla... stanowiska. Bezintereso- 
wna, czysta nauka nie cieszy się żadną popu- 
larnością. Niezmiernie maly procent, wprost 


kowej. Usprawiedliwicby to można warunka- 
mi małterjalnymi co prawda, ale obok tego 
zauważyć należy, że są dziedziny, gdzie na- 
mawia się poprostu młodzież i zachęca, by 
obierała pewne dziedziny nauki, które mogą 
jej w bliskiej nawet przyszlości przynieść 
znaczne karzyści. Mimo ło jednak, że karjera 
naukowa nie cieszy się popularnością, mimo 
to mlodzież naogół chętnie poświęca się lek- 
turze umyslowej. Ujemną jej stroną jest tylko 
to, że lektura ta jest niezbyt wybredną. 

Największą popularnością cieszy się beletry: 
styka 95-groszowa, Jack London, Makuszyń- 
ski, F. Goetel. Czyta się dużo poezyj z pod 
znaku „Skamandra* i „Wiadomości Literac 
kich“. Dość chętnie czyta się „arcydzieła“. 
Największem poważaniem z pośród młodych 
poełów cieszy się grupa „Czartaka”, a zwła- 
szcza Zegadłowicz, stawiany nawet wyżej od 
Kasprowicza. Mimo znacznej konsumpcji i 
różnorodności jest to lektura całkiem niezor- 
ganizowana i z niej nie można wyciągać żad- 
nych poważnych 'wniosków. 

Większe zainteresowanie młodzieży objawia 
się w dziedzinie sportów i wychowania fizycz- 
nego. Związki sportowe akad. grupują wpra- 
wdzie tylko 1/6 ogółu, ale wielu należy do in- 
nych klubów sportowych, stanowiąc ich pod- 
porę. Znaczną popularnością cieszy się Y. M. 
GQ. A. Młodzież naogół stara się iść z duchem 
czasu, interesuje się aktualnymi przejawami 
życia, ale zbyt powierzchownie, Ma dużo za- 
palu i dobrej woli, ale brak jej orjentacji, zde- 
cydowanej ideowej podstawy. wobec życia. W 
ostatnich miesiącach widoczny jest zwrot na 
lepsze, ale ogółu nie ogarnął jeszcze w orbi- 
tę swego wpływu. Niezdecydowanie i indy 
ferentvzm obok budzącego się romantyzmu 
twórczej pracy. Spodziewać się należy, że ten 
ostatni zwycięży. J.K. 


3) „Nasze Drogi“, 1925. Dr. Rosiński: Poglądy 
religijno-moralne St. Witkiewicza. 


Prasa akademicka. 


Na międzynarodowej wystawie prasy w Ko- 
lonji polska prasa akademicka raprezentowa- 
na. jest przez 40 wydawnictw. Lecz nie jest to 
komplet; niektóre pisma nie są reprezentowa- 
ne na wystawie; ogólna suma akdemickich 
perjadyków, które wychodzą w Polsce wyno- 
si więc blisko 50! 

Jest to cyfra imponująca, która świadczy o 
żywej wśród młodzieży naszej potrzebie wy- 
powiadania się, szerzenia swych idei, oddzia- 
ływania na społeczeństwo. Kto, choć zdaleka 
przyglądał się takim wydawnietwom, zakła. 
danym najczęściej bez należytych podstaw fi- 
nansowych, ten wie, jakiej sumy wysiłku, en- 
tuzjązmu i woli wymaga prowadzenie akade- 
miekiego pisma. Redaktor naczelny jest czę- 
sło jednocześnie naczelnym kolporterem i ni- 
czem jest dlań trud napisania dobrego arty- 
kułu wobec niesłychanej dozy zdolności dyplo 
matycznych, które musi włożyć w przekony- 
wanie filozofów-sceptyków, dzierżawiących 
kioski, że „to właśnie pismo „pójdzie* bardzo 
dobrze“, że więc nie powinni się wahać i przy- 
jać je w komis. Jest też publiczną tajemnicą, 
że istnieją w Polsce pisma akademickie, które 
mają więcej współpracowników, niż... czytel- 
ników. 

Pomimo to niejedno z takich pism akade- 
mickich rzuca trwałe podstawy pod poczyna- 
nia nowe i ważne dla całego społeczeństwa. 
Założone w r. 1918-ym pismo „Pro arte et 
studio” stało się kolebką przyszłych Skaman- 
drytów. Przed paru laty wydawana przez aka- 


rwniosłą dużo świeżego tchu w zatęchłą i beza 


Iwładną atimosierę literackiego Krakowa. Dziś 


jeszcze „Młoda Myśl Ludowa“ (o której ostat- 
nim numerze pisaliśmy na tem miejscu) sta: 
ra się rzucić idcologiczne i teoryczne podsta- 
wy pod polski ruch ludowy. Wreszcie jedyna 
w Polsce pismo pacyfistyczne „Zgoda Naro 
dów" liczy wprawdzie między współpracowni- 
kami szereg uczonych i mężów stanu ze star- 
szego społeczeństwa, ale zostało założone i jest 
utrzymywane wysiłkiem grup młodzieży skt- 
pionej w warszawskiem Kole Przyjaciół Ligi 
Narodów i w krakowskim Akademickim Związ 


znikomy, całej młodzieży oddaje się pracy nau; 


ku Pacyfistów. 

Młodzież Demokratyczna tem się różni od 
niektórych innych ugrupowań np. Młodzieży 
Wszechpolskiej, że nie ogranicza swej dzia» 
łalności wyłącznie tylko do wystąpień na wie- 
cach, lecz stara się głębszym wysiłkiem swój 
program wypracować i umocnić. Niegdyś wy- 
dawała jeszcze O. M. N. poznańska znakomi- 
ty „Brzask“; polem przez lat parę warszawa 
ski „Nurt“ słanowił doniosły szaniec demokra- 
tycznej pracy. Dziś wyrazem opinii całej, zje- 
dnoczonej w jeden potężny związek młodzieży 
demokratycznej są akademickie dodatki do 
„Przeglądu poznańskiego" i niniejszy dodatek 
do „Nowej Reformy“, przedewszystkiem zaś 
wydawany w Warszawie poważny i interesu- 
jący dwutygodnik „Kuźnica. Obok amrtykus 
łów daje to pismo szereg wiadomości z życia 
młodzieży np. o działalności warsz. Koła Przy» 
jaciół Ligi Narodów, o życiu samopomocowem 
bwa: 

Tak więc prasa akademicka jest pomostem, 
rzuconym przez młodzież ku starszemu społe” 
czeństwu, Jest przejawem myśli, które dziś jes 
szcze są marzeniami, lecz jutro już wejda na 


drogę realizacji. W.N. 
= 
Esronikha. 


Z ŻYCIA KOŁA PRZYRODNIKÓW U. U. J. Dn, 
2 maja b. r. odbyło się zwyczaine Walne Zebra 
nie Koła Przyrodników U. U. J., na którem wya 


2 


brany został nowy zarząd, o następniącym sklas 
dzie: kol. Józef Mikulski — prezes, koleżanki i ko+ 
ledzy: M. Bremówna, M. Cyrus-Sobolewska, Ją 
Golkówna, N. Natansonówna, W. Gaośsiński, J. 
Kochman, P. Smarzyński i ©. Wojtusiak; w skład 
komisji rewizyjnej weszli: przewodniczący okl. T, 
Szela oraz: M. Amouraux i W. Dyakowska. 

Działalność Kola, która w ostatnich miesiącach 
niezwykle się móawimęła, idzie głównie w dwóch 
kierunkach: naukowym i samopomocowym, z któs 
rych pierwszy od pewnego czasu podkreślony jest 
wybitniej. 

Kolo urządza dyskusyjne zebrania, z nadzwyczaj 
interesującemi referatami, na wiosnę zaś przyrod- 
nicze wycieczki, cieszące się liczną frekwencją 
członków i gości; w obecnym sezonie odbyło się 
ich już pięć: do Tenczynka, Dubia, Radjostacji 
krakowskiej, Parku Wolskiego oraz Muzeum P. 


Akad. Um. Na czerwiec projektowany jest sze- 
reg innych, bardzo urozmaiconych wycieczek n. p. 
Tatry, Wieliczka, Puszcza Niepolanicka, Góry Ś-toa 
krzyskie etc. 

Kolo posiada ogromną bibljotekę (obejmującą 753 
dziela oraz kilkaset broszyr), czytelnię czasopism 
polskich i zagranicznych, amtykwarnię, nieustane 
nie czynną sekcję wydawniczą, praz sklepik przys 
rządów sekcyjnych i entomologicznych. 

Stosując się do potrzeb i zainteresowań członą 
ków, urządza Koko kursa o charakterze praktycz- 
no-naukowym n. p. kurs wypychania płakówy 
fotografowania, jak również daje im możność ko< 
rzysłania na dogodnych warunkach z mikrosko- 
pu i aparatu fotograficznego, które są własnością 
Koła. 

Obecny Zanząd dokłada wszelkich starań, by 
poglębić naukowy charakter Koła; w tym celu prom 
jektowane jest na rok przyszły utworzenie szereę 
gu sekcyj naukowych, co przyczyni się jeszcze da 


ugruntowania poważnego stanowiska. jakie Kola 
Przyrodników dzięki swej liczebności i orgamizacji 
zajmuje obecnie w szeregu akademickich kół naue 
kowych. 

AKADEMICKI ZWIĄZEK PACYFISTÓW urzą 
dził w ozwartek 31 odczyt p. Bodmana, sekreta- 
rza Międzym. linji Stowarzyszeń Ligi Narodów o 
tej doniosłei i intensywnie dla Pokoju pracującej 
instytucji. Odczyt wywołał wielkie zainteresowa+ 
nie i zgromadził liczne audytorjum. Po zakończe» 
niu szereg sluchaczy zwracało się jeszcze do pros 
legetna ze szczególawemi pytaniami. 

PROMOCJA KOL. WOJCIECHA NATANSBONA, 
wybitnego działacza Z. P. M. D. i Zw. Pacyfistów 
odbędzie się we środę 6. VI. br. o godz. t3-tej. 

ZEBRANIE INFORMACYJNE DLA ABSOLWEN. 
TÓW GIMNAZJALNYCH. Związek Kół Naukowych 
Poł. Mł. Ak. w Krakowie, na konferencji przed- 
stawicioli Kól, odbytej w ubiegłym tygodniu uchwa- 
nl urządzić dla absolwentów gimnazjalnych i ucza 
niów 7 kl. gimnazjalnej — zebranie informacyjne, 
między 7 a 20 czerwca br. które ma na celu za- 
znajomić młodzież wstępującą na Uniwersytet 
Akademię Górniczą i Akademię Sztuk Pięknych m 
programem studjów jak też z formalnościami do- 
pisowemi. Na zapowiedzianem zebraniu, którego 
termin dokladny zostanie ogłoszony w dziennikach, 
delegaci poszczególnych Kół Naukowych przedsta- 
wią zebranym. szczegółowo nimm studjów na pos 
szczególnych wydziałach, podkreślając kwestję za- 
miłowania do poszczególnych działów. W ten spo- 
sób Związek Kół Nauk. chce zapobiec temu, żeby 
mlodzież zupelnie niezdecydowana co do wyboru 
wydziału nie przychodziła w jesieni do wpisów, 
przy których często wpisują się studenci na wy- 
działy zupełnie im nie odnowradające, z których 
po uplywie roku się przenoszą. 

lonadto jest przewilano, w czasie ed 15, IX, — 
1. X. b. r. urządzenie Bura Informacyjnego dla 
nowowpisujących się, w celu udzielania wskazó- 


demicki związek „Litart' „Gazeta Literacka" | wek. 
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TEATRY-KINA 
KONCERTY 


Dnia 5 czerwca 


Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. „Ładna 
historja" powtórzona będzie dziś we wtorek, we 
Brode i patek. We czwartek „Kościuszko pod Ra- 
elawicami' na przedstawieniu, w kiórym teatr go- 
ścił będzie wycieczkę Polek amerykańskich. Pre- 
mjera „Bronx-express* w sobotę. Z powodu adap- 
łacji, spowodowanych przebudową instalacji elek- 
łrycznej, leatr gral będzie począwszy od 11 bm. 
w sali Teatru „Nowosci“. przy uł. Rajskiej. 

— 


REPERTUART: 
TEATR IM. SŁOWACKIEGO: 

Wtorek 5. VI. „Ładna historia“, 

Środa 6. VI. „Ładna historia, 

Czwartek 7 czerwca: „Kościuszko pod Racławi- 
kami", | 

az, zz 

JEDYNY KONCERT ADY SARI, słymnei prima- 
Bonny oper zagranicznych, odbedzie się jutro, tj. 
we wtorek, 5 bm. w Starym Teatrze i wykona 
przebopaty program, złożony z najcelniejszych 
aryj operowych i pieśni. Akompanjuje dyr. Bol. 
Wallek- Walewski. 

KONCERT ADELI BAUMINGER, świetlnej skrzy- 
paczki. której pierwsze występy zagranicą przynio 
sly artystce pelny sukces i uznanie prasy, orāz 
mistrzów tej miary, co Huberman i Flesch, odbe- 
dzie się w Krakowie w niedzielę, 10 bm. w Starym 
Neatrze. 

IRENKA GETREY, sześcioletnia tancerka, Kra- 
bkowianka, wystąpi z wierszem tańca we środę, 6 
bm. w Starym Teatrze. 


KABARET-DANCING „MOULIN-ROUGE", dawn. 
City“, ul. św. Gertrudy 28 (wejście od plant) tel. 328. 
Poz, przedstawienie. — W sobotę t niedzielę popoł.! 
ie Ecklock. — Wstęp wolny. 


. 


Program stacy! radiolonicznych: 


na środę, dnia 6 czerwca 1928 r. 


Kraków (566) Godz. 19: Transm. sygnału czasu, hej- 
nału z wieży Marjackiej, kom. lotn.-meteor, oraz 
muzyki z płyt gramof., godz. 15—15.00: Transm. kom. 
meteor, gospod. i samorząd., odma, 15.20—17.%0: Prze- 
rwa, godz. 17.20—17.45: Odczyt p. t „Przegląd finam- 
Bowo gospodarezy™ — wygl. dr R. Krajewaki, godz. 
17.45—16.15: Audycja dla młodzieży: „Bajka o słowi- 
ku“ Andersena, w wykonaniu artystów teatru m., 
godz. 18.15—18.03: Tramsm. z Warszawy, godz. 19.05— 
19.15: Transm. kom. nolniczego, godz. 19.15—19.35: 
Rozmaitości, godz. 19.46—20: „Skmynka pocztowa" — 
inż. Stanisław Bronieweaki, godz. 20—20.30: Tramsm. 
hejmału z wieży Marjackiej, komunikaty, godz, 29.3%: 
Komocert poświęcony twórozości Roberta Schumama. 
Wykonawcy: p. A. Szafrańska (śpiew), Sz. Marmor 
Klomt.), St. Mikuszewski (skrz.), O. Martusiewiczówna 
eth Akommp. dyr. Waliek-Walowaki, godz. %= 
22.30: Tramam. komumikatów z Warszawy, g. 22.%)- 
23.30: Tranemisja muzyki tamecznej. 

Warszawa (1111) Godz. 12: Sygnał czasu, hejmał z 
wieży Marjackiej w Krakowie, kom. lotm.- meteor.. 
godz, 12.10—15: Przerwa, godz. 15: Komunikaty: ma- 
feor., gospod., samorząd., godz. 15.20—16: Przerwa, 
godz. 16—16.25: „Domy ludowe“ — wygl. p. Wajciech 
Sosińeki, godz. 16.25—16.40: Nadprogram, komumikaty. 
godz. 16.40—17.06: „Skrzynka pocztowa” — korespon: 
dencję bieżącą omówi dr M. Stępowski, godz. 17.00-— 
07.20: Przerwa, godz. 17.20—17.45: Odczyt Ministerstwa 
komnnikacji, godz. 17.45—18.15: Program dla młodrzia- 
ky. Tramsm. m Krakowa, godz. 18.15—18.55: Koncert 
popol. Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. J. Oni- 
mińskiego, godz, 18.55—19.06: Przerwa, godz. 18.06— 
39.15: Komumikat rolniczy, godz. 18.15—19.2%6: Rommad- 
tości, godz. 19.35—20: „Wycieczki na Śląsk" — wyśł. 
prot. AL Janowski, po odozycie komun Tow. 7a- 
ehęty do hodowli koni w Polsce, godz. 20—0.30: 
„Wśród fisiążek” przegląd najnowszych wyda. 
mmietw omów! prof. H. Mościcki, godz. 20.30: Kon- 
eent solistów. Wykonawcy: prof. Zb. Drzewiecki (for. 
w 


cuskim, godz. 2—2.: Syrnał emam, komtm. lokn.- 
meteor. godz. 22.00—22.20: Komun. PAT, godz. 22.0— 
22.30: Komunikaty policyjny. sportowy, nadprogram, 
godz. 22.30-23.30: Transm. muzyki tamecznej. 

Katowiaee (452) Godz. 17—17.0: Komunikaty Polek. 
Kw. Zrzesz. Gosp. Woj. SI, Dyrekcji kolei państw. i 
dyrekcji poczt i telegr., godz. 17.20—17.46: Odczyt p. 
È „Czy istmiała Atlantyda?" — wygl. dr E. Passen- 
dorfer, godz. 17.45—18.15: Tranam z Krakowa. Pro 
gram dla młodzieży, godz. 18.15—18.55: Koncent pomol. 
k Warszawy, godz 18.56-19.15: Pogadamka « działu: 
„Gospodyni śląska" — wygł. p. K. Nitechowa, godz. 
19.16—19.55: Rozmaitości, godz. 19.35—20: Tramsm. e 
Odczyt p. t. „Wycieczka — wskazówki 
kmajoznawoze”* — wygl. prof. A. Janowakt, godz. 20— 

m. Wykład języka polskiego (kurs wyższy), godz. 

30-02: Transmisja komcartn wiecz. z Krakowa, g. 
2.30: Bygnał wasi onam komunikaty lotn.-meteor. 
L PAT. 

Wilno (485) Godz. 12: Tranam. a Warmawy. Sygma? 
prasu. hejnał z wieży Marjackiej w Krakowie, gudr. 
37—11.15: Muzyka zpłyt gramof. Płyty z firmy Józef 
[Weksler w Warszawie, ul. Marszałkowska 132, godz. 
17.15—17.90: Chwilka litewska, godz. 17.30—17.45: Ko- 
mnmikat Zw. młodzieży wiejskiej, modz. 17.46—18.10: 
„Jlaźń £ osobowość" odczyt XVII z cykln „Filoaofja 
marodowa" — wygl prof. USB dr Wincemty Yato- 
slawski, godz. 18.15—15: Transmiaja muzyki lekkiej 
u kawiarni B. Sztrala w Wilnie, godz. 19.05—-19,30: 
Amdycja dzieci dla dzieci przed majówką, g. 14.35— 
80: Tranam. «a Wamszawy, godz. 20.06: Rozmaitości i 
komunikaty, godz. 20.80—9%2: Transm. koncertu 3 Wir- 
mawy, godz. 2.3: Tranem. z Warszawy, sygnał 
emas komnnikaty PAT, policyjny, sporlawy i inne, 
Transmisja muzyki tanecznej «u 


Z teatrów warszawskich 


Teatr „Qui pro Quo": „Bernard czyli nie bój 
się mamy”, 
Z kabaretowych teatrow najwięcej do prze- 
onania przemawia mi „Qui-pro-Qwo'*, Wpra- 
fwdzie dużą wziętością cieszy się obetmie w 
arszawie „Morskie Oko“ (dawniej „Perskie 
tbko”), główmie obliczone na efekt wystawy, 
wspaniałych obrazów i masowych praclukcyj, 
ikdnak nie mniej licznych przyjaciół! ma także 
Üympatyczne „Qui-pro-Quo`. Jest to prawdzi- 
(wy „teatr artystyczny”, dzięki p. Jarossv‘emu, 
jiniacy ciągle najlepszemi tradycjami Niebie- 
kiego Ptaka“, a starający się coraz skutecz- 


NOWA REFORMA 


niej polską i swwjska atmosferą przenikuąć 
swą pracę, pełną szlachetnego zapału. 

Prócz niczrównanego konlerensiera p. Ja 
rossy.ego do nieustannych sukcesów teatru 
„Qui-pro-Quo'* najwybitniej przyczynia się 
oczywiście p. Hanka Ordonówna, prawdziwa 
perła artystycznugo kabaretu. Jej miepospolity 
talent, swnoisly wdzięk i wysoka skala piosen- 
karskiej sztuki, pełnej uduchowienia, świelny 
odnosi wuni w prześlicznym obrazku hiszpań 
skim, gdzie urocza artystka naprawdę z pełni 
serea „Śpiewa na pocieszenie”, prócz dlugo- 
tnwających oklasków w nagrodę zbierając tak- 
że łzy wznmuszonych słuchaczy. A jeśli idzie 
o humer, len mu tulaj Azech przepysznych 
czarodziejów, pp. Lawińskiego i Krukowskie- 
go, świałnych w „szmonzesowych igraszkach”, 
Graz p. Dymszę, którego orypanalny i duży 
talent piajlepiej wyraża się w dziedzinie swal- 
szczyzny warszawskiej. 

Z pośród innych sił b. mile przypomniał się 
nam tutaj dobry znajomv z Krakowa p, Mi- 
nowicz, a z nowych sił dobrze prezentuje się 
p. Kalinówna. Osobną atrakcję teatru stano- 
wig „Tacjanngiris“, doskonale do bavwnych 
tańców zaprawione przez p. Tacjannę Wy- 
socka, 

Pociesznem urozmaiceniem najnowszego pro 
gramu jest obrazek z warszawskiej ulicy z tań 
czącymi i śpiewającymi prawdziwymi „andru 
sami“, z pośród których najmłodszy okazał 
się prawdziwym „artystą“ w swym andru- 
sowakim fachu. W zbiorowych obrazach, szcze 
gólnie w scenach z dorodnemi „girls“ z mło- 
dziwtką p. Górską na czele (popisujacą się 
nadto osobno w dobrym wcale występie w Sty- 
łu a la Ordomka) nie hraknie zwyczajnej 
w takich razach pikanterji, co oczywiście w 
Warszawie nikogo nie gorszy, gdyż przy naj 
bardziej magich“ produkcjach mogłem n. p. 
obserwować zachwyt pewnej poważnej ma- 
my w gronie nie mniej zachwyconych dwu 
młodziutkich zapewne córeczek. Zaznaczam 
te zresztą tylko dla humoru, bo nie mniej wy- 
soki artyzm całości programu nadaje teatro- 
vi „Qu-pro-Quo piętno miłej i szlachetnej 
sztuki. p- 
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Kuliura i sztuka. 


Konkurs na pieśń chóralną. 


Małopolski Związek Towarzystw Śpiewa- 
czych i Muzycznych we Lwowie, ogłasza. kon- 
kurs kompozytorski na następujących warun- 
kach: 

1) Udział w konikurs'e brać mogą wyłącznie 
kompozytorzy polscy. 1 , 

2) Kompozycje konkursowe mają być napisa- 
me ma męski chór a cajpella lulb awenitualmię ma 
męski chór z tow. trąb i winny być opracowa» 
ne przystępnie. ; ; 

3) Kompozycje konkursowe mają być utrzy- 
mane w duchu poważnym, dostosowanym do 
celu konkursu, a tekst kompozycji winien: być 
zaczerpnięty z poezji polskiej, ap ewającej DO- 
haterskie wysilki narodu przy obronie Lwo- 
wa, względnie Kresów W selodnich lub walki o 
muepodległość. Daf 

4) Dlugość kompozycyj przy wykonaniu Joj 
mie może przekraczać 15 minut. A ; 

6) kompozycje konkursowe, czytelnie napi- 
same, winny być oznaczone godlem, które mu- 
sı być uwidocznione również ma zalączomaj do 
manuskryptu, „zapieczęlowanej kopercie, za- 
wierającej mA nazwisko i adras komnpozyto- 
m 


a, . 
6) Osłtaleczny termin nadsylania ulworów 
upływa z dniem 15 sierpnia 18280, 

7) Wyznaczone zostaly 3 nagrody: piemwsza 
w wysokości 300 zł., dnuga w wysokości 200 
zł. i trzecia — pochwalne uznanie, 

8) Kompozycje konkursowe nadsyłać należy 
ma ręce prezesa  Małopojskiego Związku Tow. 
Śpiewaczych i Muz. p. Tadeusza Hoefihgera, 
wów, ul. Asnyka 9. 


CHÓR FIŃSKI W WARSZAWIE. Jutro 6 hm. o 
godz. 7 rano pociągiem kunyerekim z Rygi przybe- 
dzie do Warszawy słynny chór fiński Suomen 
Laulu. Chór ten da szereg koncertów m. in. w 
Warszawie 7 i 8 bm. Zazmaczyć należy „że chór 
ten występuje w Finlandji w skladzie niejednokro- 
tnie wynoszącym do 4 tysiące śpiewaków. Do Pol- 
ski przybywa 120 kilka osób, wybutniejszych 
członków chóru. Na dworu powttają gości mini- 
ster pelnomocny Finlandii 1 przedstawiciele M. S. 


Sa TEATRÓW KATOWICKICH. Teatr Polski w 
Katowicach wystawil komedję Blizińskiego „Pam 
Damazy* z b. amtystą i reżyserem krakowskiego 
teatru im. Słowackiego Marjanem Jednowskim, w 
roli tytułowej. 

RUMUŃSKA NARODOWA NAGRODA LITE- 
RACKA- Wielka narodowa nagroda. literacka w wy 
gokości 100 tys. lei przyznana została poecie Ja- 
nowi Minulesco. 

SZTUKA TADEUSZA RITTNERA w BURGTE- 
ATRZE. Wiedeński Burgtheater zamierza w naj- 
bliższym czasie wystawić 3-aktową sztukę Ruttne- 
ra p. t: „Lato“. 

NOWA OPERA WŁOSKA. W Medjolanskiej La 
Scali odbyła się premiera nowej włoskiej opery 
Lidebrandta Piezttiego pt: „Era (ihenasdo". 
Autor opery jest dyrektorem konserwatorium me- 
djolańskiego. Dyrygował Toscanini. Libretto osnu- 
te jest na tle historji Panmy. Opera zdobyła po- 
waiżny Sukces. 

ODCZYT W RZYMIE O WSPÓŁCZESNYM TE- 
ATRZE POLSKIM. Donoszą z Rzymu: Odbył sie tu 
odczyt dr Gorgo Clanotti o współczesnym teatrze 
polskim. Prelegenł. który spędził cały rok w Pol- 
sce poznał dokładnie nasz język, dał we wstępie 
pogląd na dzieje teatm w Polsce od czasu, Rene- 
sansu. Omówił warunki życia teatru polskiego w 
okresie rozbiorów, scharakteryzował twórczość 
Wyspiańskiego wreszcie naszkicował współczesne 
Życie teatralne w Polsce, opierając się głównie na 


| 
obserwacji teatrów warszawskich. De Glarotl pod+ 


kreślił wysoki'naogól. poziom reżyserii, insceniza- 
cji i stronę dekuracyjną (cat polskiego oraz pod 
kreśli! kullurę sił aktorskich ,W odczycie swym 
prelegent wyslawil chlubne świadectwo teatrowi 
polskiemu. Odezyt dra Glarotli'ego ukaże się w je- 
dnym z włoskich czasopism. 

ODZNACZENIE MŁODYCH UCZONYCH POL- 
SKICH W PARYŻU. Na uniwersytecie paryskim, 
dwóch młodych polskich. uczonych bronilo w tych 
dniach tezy na stopień doktora. Na wydzial» ma- 
tematycznym p. Mieczysław Biernacki otrzymał 
tyluł doklora nauk malemałycznych za specjalną 
pracę z dziedzmy wyższej matematyki, Na wy- 
dziale przyrodniczym, p. Slefan Karasiewicz uzy- 
skał tytuł doktora z odznaczeniem za pracę p. $: 
„Wpłvw soli na produkcję kwasów w komórkach 
roślin". Przewodniczący jury, oglaszajac docyzie, 
nadającą p. Karasiewiczowi stopień doktorski, za- 
znaczył, że pracą swą młody polski uczony wpro- 
wadza na nowe lory naukę w: tym dziale poszu- 
kiwań. Badania swoje p. Karasiewicz prowadz.ł 


w laharalorjum pof. Maquenne. 
prześląd czasepisma. 
— Czerwcowy numer „Przeglądu  Kobiecego'. 


Przed omówieniem wspomnianego numeru warto 
zaznaczyć, że, pomimo niezbyt dlugiego czasokre 
su swego istnienia, „Przegląd Kobiecy“ osiągną! 
w osialnich czasach poziom, dorównywujący w 
zupelności podobnym parjodykom Zachodniej 
Europy: Wzgląd ten o tyle jest ważny, że rozwój 
Pisma przyczynił się w dużej mierze do zahamo- 
wania dotychczasowego importu w dziedzinie wy- 
diuwmietw, związanych z toaletą kobiety. Należy 
przytem zaznaczyć, iż import ten pochlanial dość 
pdkaźne pozycje naszych „zlalówek” i że dotych- 
czasowe próby krajowych wydawnictw, zmierzaja- 
ce do oparcia się zagranicznej inwazji nie polra 
fily osiągnąć żadnych powiużnicejszych efektów 
Redakcja „Przeglądu Kobiecego", licząc sie z tem, 
że w dziedzinie měly jesteśmy tylko kopia Paryża, 
zorgamizowała swój „service“ w len sposób, że 
podaje u siebie oryginalne wzory paryskie równo- 
cześnie z wydawnictwami francuskiemi fekt ten 
jest uzasadnieniem powodzenia pisma i slalogo 
Jego rozrostu. — Czerwcowy numer „Przeglądu Ko- 
biecega”* omawia modę strojów kąpielowych — w 
uzdrowiskach, domowych (pyviamy, pon iuary, 
szlafroczki, lea-fowns etc), podróżnych. sponto- 
wych i t. d. — Na specjalna uwage zasłucuie dzial 


LJ 


WENN NN ej 
o W Z O OO PO OOO OOOO aaa __ ml 


ilustracyjny pisman doskonaly pod, kazdym yazgle- 
alem. j 

° — „Review ot Polish law and ecomofnics* — 
„Zeitschriił ffr polnisches Recht u. Wirtschałts= 
wesen“. Pod iym fylulem zaczął wychodzić, w 
Warszawie pod redakcją adwokała, dra Rudolta 
Langroda (również wydawcy niniejszego CZASOA- 
sma), nowy kwarlalnik, którego zadaniem jest“ in- 
formowanie zagrahicy w u angielskim i: Me- 
mieckim o bieżących stosunkach- prawnych i go- 
spodarczych w Polsce. —* Komitet redakcyjny 
słanowią pp. dr. Langrod, naczelny redaktor, prot. 


dr. Ignacy Koschembabr-kvskówski, wiceprezydent 
Polskiej Komisji kodvlikacyjnej, prof. dr. Jerzy 
Michalski, b. minister skarbu, dr. Jan Morawska, 


b. wiceminister Spraw dr. Juljusz Twardowski 
b. min. i prezydent Polsko-4ustrjaekiej Izby han- 
dlow ej. Pierwszy numer przynosi następują 
ce rozprawy w vkach bądź angielskim, bądź 
niemieckim: Wywiad red. Langroda z p. Ch. 8 
Dewey'em, finansowym doradcą rządu połskiepa 
o orranizacji wywozu produktów rolnych z Pols 
ski; Prof. dw. Jerzy Michalski: Ogólna charakte- 
trystyka polskiej administrac i gospodarstwa spo- 


lecznego: Prof. dr. SL E. Rappaport: O pracach 
Polskiej Kom si acy jnej: dr. Marcin S$zgr« 
ski: O walucie. złotej; Prof. dr. W. Kumaniecki; 
Nowe ; prawo budowlane; dr. Jaa Morawski: 
Likwi ajątków obywateli niemieckich w 


„nictwa Najwyższego trybunału admi 
dr. Rudolf langrod: Podwójne opo= 
anie dochodów w Polsce; dr. M. 4. Jaro- 
(interview). Reforma władz admimistracyj= 
adwokat dr. Ferdynand Zweig: Zasadnicze 
zmiany w fgospodanstu lecznem Polski; Józef 
Gieysztor Taryfy ústwowych. — 
Naslepuja obszerne info bieżące z dziedziny 
ustawodawstwa, orze cywilnego i karnego, 
ekonomji,, bibljogra(j: — Wymienione wy» 
gc) nazwiska wspól ; mówią same za 
siebie i pozwalają. s odziewać, że wysoki po- 
ziom czasopisma zail je zagranicę, oddając 
tomsamem sprawom naszym na obcem forum 
pierwszorzędnego znaczenia uslugę, 
A 


WSKRZESZENIE CZASOPISMA „TATERNIK". 
Ukazal się po dłuższej przwwie. 58 z kolei, a 
pierwszy po wznowieniu, numer „lTatermka”, Plr 
smo to powstalo w r. 1907 i wvehodziło regularnie 
jako dwumiesięcznik do roku 1913, Redakcję objął 
obecnie dr Alieczyslaw Swierzw jeden z w vbitniej= 
szych taterników polskich, Najnowszy, zeszyt zde 
wiera bogaty materjal, zwłaszcza z dziedziny hi- 
slor} polskiego taleuniciwa 

anneren 
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Wział gospodarcze 
imwesiuwcie w Polsce. 


Obok imwestycyj w gospodarce prywatnej 
czynionych osłalnio masowo coraz intensyw- 
niej we wszyslkich jej dziedzinach — coraz 
większe uwzględniumie znajdują również po- 
irzeby zinwestycygue W gogpodaree państwo- 
wej. "W budżecie ma r. 1928-29 przeznaczone 
gą poważne sumy na inwestycje kolejowe, któ- 
re ogółem wynoszą 229 mil. zł., z czego 53.750 
tys. pnzypada ma budowę nowych linij ko!cjo- 
wych, 35400 dys. ma budowe .i przebudowę 
węzłów kolejowych i stacyj, 24.300 lys. na bu- 
dowę budymków, 40.500 tys. ma zakup waso- 
mów i lokomotyw, 79.950.000 ma różne zaku- 


py. W inmych częściach budżeln sumy prze- | 


zmaczone ma inwesłycje wynoszą 191,488,633 
złole, z ezego 21,595.718 figuruje w budżecie 
nadzwyczajnym. 

Poza wydatkami na budowe budynków piñ- 
stwowych i szkół suma la obejmuje kwoty 
przeznaczone dla min. robót publicznych, dla 
prac hydrograticzmych, dla budowy dróg i mo- 
słów, jak i kwoly przeznaczone przez min. 
poczt i telegralów do budowy nowych Junij 
'telegraficznych i telelonicznych, dalej w sumie 
tej znajdują się wydatki ma budowę portu w 
Gdymi, ma rozwój polskiej marynarki hamdlo- 
wiej, ma amortyzację procentów pożyczek za- 
ciągniętych przez gminę w Gdyni itd. 

Nadto zgodnie z ustawą o madzwyczajnych 
inwestycjach suma 88 mił. zł, zostanie podje- 
ta z rezerw skarbowych, ma cele inwestycyj 
dodatkowych, a w szczególności na wznosze- 
mie budynków rządowych, wznoszenie sądów, 
szkół, budowę dróg, mostów, regulację dróg 
wodnych itd. Nadto kwota 90 mil, zł. zostanie 
podjęta z wpływów pożyczki stabihzacyjnej 
na rozliczne inwestycje kolejowa, ma budowę 
fabryki związków azotowych w Tarnowie itd. 

Obok inwestycyj państwowych coraz więk- 
sze rozmiary przyjmują inwestycje komunal- 
ne. Dzieje się to dzięk: powolnej, lecz stałej 
odbudowie kredytu  długotenmmowego. która 
odbywa się w miarę komsołidacj gospodirczej. 
Ważną rolę odgrywa tu działalność Banku 
Gosp. Krajowego, klórego glównem zadamiem 
jest finansowamie admumistracyj autonomicz- 
mych i przedsiębiorstw państwowych. -Szeze- 
gólmie charaklerystycznym jest wzrost imwe- 
stycyj komumalnych i pożyczek zaciąganych 
ma ten eel w Banku. Zapotrzebowanie kredy- 
tów ma takie inwestycje, jak budowy centrali 
elektrycznych, rzeźni, piekamni, kanalizacji są 
bardzo poważne. Kwoty potrzebne na wznie- 
sienie tych instytucyj użyteczności publicznej 
są obliczane przez Związek Maist Poiskich dla 
najważniejszych miast na 500 mil. zł, Suma 
tą mie obejmuje zapotrzebowania mniejszych 
miast i autonomicznych adiministracyj pow ia- 


lowych. 


Jedynie tylko część tych potrzab mogła być. 


zaspokojona. Emisja obligacyj komunalnych 
wzrosła bardzo silnie w eiągu ostatniego noku, 


a to z 3,095.00 fr. zł. ma 44,042.00 fr. zt. Szeze-. 


gólmą uwagę zwraca się na budowę nowych 
cenirali elektrycznych i rozbudowę już istnic- 
jacych, jak i ma budowę rzeźni i piekarń. — 
Również działalność Banku Gosp. Kraj. w dzie- 
dzmie kredytów hipotecznych udzielanych 
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rolnictwu na zwrot długów i na mełljoracje — 
jak również kredytów długolerminowych hipo- 
teczmych udzielanych właścicielom nierucho- 
mości na naprawę domów mieszkalnych stale 
rozszerza» się; choejaż  Banlę ogramicza dzia- 
lalność swoją w tej dziedzimie, a to ze względu 
na istnienie licznych prywatnych instytucrń 
bankowych. specjalizujących się w kredytach 
dlugotenninowych, 


Wysoce inleresujqce są cyfry Mustrujące po- 
slęp inwostycyj w rolmetwie — inwestycyj 
tym razem opartych również o kredyt długo- 
terminowy w szczególmości o listy zastawne. 
I tak Bank Rolny ndziela poza pożyczkami na 
zakup ziemi, w związku z realizacją planu 
parcelacji, kredytu rolnikom na meljorację 
ziem, Ogólma liczba pożyczek doszła do 4517 
o globalnej sumie 35,420.000 zł. Suma 8 proe: 
bWstów zastawnych emitowanych do końca lu- 
tego br. wymiosła 52 mil zl., a począwszy af 
dnia | maja br. Bank rozpoczyna emitować 7 
proc. listy zastawne. 

Co dotyczy kredytów na meljoracje rolne, na 
które to kredyty kiadziony jest specjalny ma- 
clsk — to fundusze państwowe, które powstały 
w wykonaniu ustawy z dnia 22 lipca 1925 r. 
są miewystarczajace. Koniecznem just slinan= 
sowanie meljuracji przez emisję Mstów zas 
sławnych Państtvowego Banku Rolnego, opro* 
cemtowanych na 7 proc. rocznie i amortyzo- 
wanych w ciągu: 15 lat. W ciągu pienwszych 
trzech lat listy te będą wolne od amortyzacji. 
Kredyty w listach zastawnych tego rodzaju 
będą udzielane stowarzyszeniom dla eksploaa 
tac) sił wodnych, jak i poszczególnym wiłaścim 
cielom dóbr. W obu tych wypadkach kredyty 
te będą dostatecznie zabezpieczone hipotecze. 
nie 

W dalszym ciągu, pragnąc stworzyć jak na}? 
pomyślniejsze warunki dla meljoracji rolnie, 
czych, znaczniejsza suma zostanie przezma= 
«zona przez rząd dla wyrównania zbył wyso- 
kich procentów, płaconych przez korzystają- 
cych z tych kredytów. Na podstawie dotycha 
czas złożonych podań o kredyty ma meljaracje 
rolne można oceniać je na okolo 50 mil. zł. 

Na cele inwestycy) budowlanych zóstamie W 
najbliższej przyszłości emitowana premjowa 
pożyczika inwestycyjna w wysokości 50 mił. 
zł. Na marsineste akcyj inwestycyjmych maie- 
ży zauważyć z radością, że w związku z nię+ 
wątpiliwie zmaczną odbudową kapitałów ror. 
dzimych i oszczędności -— możliwem jest obet- 
nie piasowanie znaczniejszych portfeli listów! 
zastawnych na rynkach krajcwych — co db 
niedawna było wręcz miemożliwem, 

P. K. O., w której wzrastają stale kwoty 0- 
szczednościowe, może absorbować coraz więk=, 
sze ikari listów zastawnych. W związku z, 
projektowaną emisją dlugoterminowych listów 
zastawnych — istnieje zamiar zainteresowania 
finansistów zagranicznych tymi Hsłam w 
zmaczmie większych niż dotychczas rozmia-* 
rach. Dopiero bowiem przyciągnięcie poważ- 
niejszych kredytów, zagranieznych umożliwi 
sa inięcie ma wielką skaię akcji inwestycyj- 
nych, 
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Kronika ekonomiczna. 


BANK GWARANCYJNY DLA HANDLU ZE 
WSCHODEM W NIEMCZECH. Mimo nieprzychyl- 
nej oceny dotychczasowej dzialałności instytucji 
gwarantujących kredyty eksportowe udzielane Ro- 
Sli sowieckiej, działałność rozwija się w szybkiem 
tempie, o czem do pewnego stopnia można wnio- 
skować z faktu, że Bank gwarancyjny dla handlu 
że Wschodem (Garantie und Kreditbank für den 
Osten) wykazuje w sprawozdaniu za rok 1927] 
458.198 nik, czystego zysku w porównaniu do 
206.430 mk, w roku 1928. Bank powyższy pracuje 
w ścisłym kontakcie z Sowieckim bankiem pań- 
stwowym ((ioshankiem) 

URZAD CELNY W WOCRONIENCE. Izba IHan- 
dlewa i Przemysłowa w Krakowie zawiadamia 
zainteresowanych, że z dniem 15 czerwca br. roz- 
pocznie normamą funkcję newoutworzony urząd 
celny w Woronience, klóry jako graniczny urząd 
celny kolejowy zosłaje upoważniony od odprawy | 
podróżnych i ich olektów bez ograniczenia, innych 
tawarów w ograniczeniu do zakresu działania urzę 
dów celnvch 1l kl. 

FABRYKACJA MASZYN I NARZĘDZI ROLNI- 
CZYCH. Z powodu niesprzyjających warunków 
atmoslerycznych i pewnej obawy co do tegoracz- 
mych urodzajów trwająca od paru miesięcy mocna 
londencja w handlu maszynami rolniczemi w ma- 
ju znacznie osłahla. Obecnie daje się wyraźnie 
odczuć wyczekujące stanowisko zarówno kupców, 
jak i rolników. Stan powyższy potrwa zapewne aż 
do zbłiżającego się sezonu żniw. Jednocześnie z 
osłabieniem ruchu handlowego przejawia się ten- 
dencja kupiectwa branży maszynowej do prolongat 
weksiowych. 

FUZJA FABRYK AUTOMOBILOWYCH W AME- 
RYCE.  Sensacją na gieldzie amerykańskiej 
stala się w oslatnich dniach fuzja wielkich fa- 
bryk automobilów Chrysłer i Dodge. Nawa firma 
ma się znajdować pod kierownietwem dotychcza- 
Sowej dyrekcji Chryslera. Głównym inspiratorem 
tej) fuzji ma być mlody Glarrence Dillan, który w 
swoim czasie nabył zaklady Dodze za 146 mil. 
dol, Nowe towarzystwo posiada 500 milj. dol. ak- 
tywów i ma produkować rocznie ponad 700 tys. 
automobilów. Firma Chrysler-Dodge slała się o- 
becnie dzięki tej fuzji trzecim pod względem wiel- 
kości koncernem automobilowym po Fordzie i Ge- 
meral Molors Co. 


Łe sportu. 


ZAWODY STRZELECKIE. 


W n!'odzielę 3 hm. odbyły się na strzelnicy 
Wola Justowska towarzyskie zawody strzelec- 
kie z broni małokalibrowej, urządzone stara- 
niem Wojsk. Klubu sport. „Wawel“, 

Królem dnia został sierż. Lichy, oddając naj- 
lopszy strzał do tarczy królewskiej, malowanej 
przez kpt. Syrokę. 

Wyniki na 50 m.: p. Górkiewicz 91, kpt. Pta- 
szyński 89 pkt., kpt. Kozłowski 88 pkt., kpt. 
Strzemiński 88, Giebauer 88, Kolesa 87. sierż. 
Lichy 87, dr Niewiestm 86, Rogowski 84, Ru- 
miam 82, Waliński 77, Jasiński 76, Bladowska 
„m3, Dukat 73. 

Wyniki ma 100 m.: kip. Strzemieński 930 
pki.. kpt. Górkiewicz 908. kp.t Ptaszyński 879, 
Ikp.t Kozłowski 859, sierż. Lichy 853 pkt., Gis- 
bauer 850, sierż. Pajak 838, por. Ruman 835, 
iiokowski 824 Jadach 794, plut. Pawłuczek 
789, sienż, Pietraszek 781, p. Kere 747, dr Nie- 
wiestin 740. 

Po zawodach odbył się festyn strzelecki. — 
Pyy dźwiękach orkiestry 8 p. uł. tańczono do 
późnego wieczora  Wielkiem powodzeniem cie- 
szyło się także kolo szcześcia, 

Organizacja zawodów i festynu spoczywała 
w wytrawnych rękach ppułk. Schloegla, kpt. | 
Sykory, por. Kerca i st. sierżanta Polana. Za- 
wody cieszyły się wielką frekwencją publicz- 
mości, która przybyła ze wszystkich stron Kra- 
kowa autobusami cywilnemi i wojskowemi 
(które specjalnie dla uczestników zawodów 
wyjażdżało po gości do przystanku Nr. 5 na 
Zwierzyńcu), 
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LEKKOATLETYCZNE MISTRZOSTWA KOBIET 
NA G. ŚLĄSKU. 


"Tegoroczne mistrzostwa kobiet, które odbyły się 
3 czerwca ma boisku K. S. Roździeń-Szopienice, 
wpromadziły na starcie przeszło 80 lekko-atletek. 
Wyniki, uzyskane na tegorocznych mistrzostwach 
kobiet można uważać za doskonałe. 

Najlepszą zawodniczką okazała się znów Brene- 
kówna (K. S. livżdzień-Szopienice), która uzyska- 
Ja dwa nowe rekordy Śląska i wyrównała rekord 
Polski na 80 metr. Sensacją jest pobicie rekordu 
przez coraz to lepszą Tabacką, speojalistkę i rekor- 
dzistkę Polski w biegu na 800 metr Wyniki uzy- 
skane są nast.: W skoku zwyż okazała się bar- 
dzo dobra mloda zawodniczka SKLA Prajsówna, 
uzyskując 1.25. W rzucie kulą puenwszą była zna- 
ma Lubkowiozówna z „06“ Katowice z wynikiezie 
ZEE 

W skoku wdal zostal poprawiony rekord ś$iąski 
przez Ireuerównę (Roździeń-Szapienice) wynikiem 
4.14 mtr. 

Bieg na 60 metr. wygrywa lekko Breuerówna 
(Rozdz.-Szopienice) w czasie 8 sek, wyrównując 
łemsamem rekord Polski i uzyskając nowy rekord 
śląski. 

Nowy rekord uzyskany w biegu na 100 m. przez 
Brenerównę (Rozdz.-Szop.) w ozasie b. dobrym 
13 sak. nie może być jednak brany jako oficjainy, 
gdyż biegala z wiatrem. 

Bezkomkurencyjna Tabacka z Kolejowego K. 
Katowice w biegu na 200 metrów zwyciężyła lek- 
ko w czasie 29 sok. A 

Sensację stanowiło pobicie dotychczasowej re- 
kordzistki polskiej, Kilosówny w biegu na 800 metr. 
przez utalentowaną zawodniczkę Tabacką (Kolej. 
Katowice) w czasie 2.37.4. 

W mało uprawianej konkurencji w biegu na 
60 mtr. przeć plotki doskonala Breuerówna uzy- 
skuje nowy rekord Polski w czasie 12 sek. 


<< 


S. 


Drukarnia „Ilustrowanego Kuryera Codziennego“ 


Najslabiej przedstawiały się zawodniczki w rzu- 


cie dyskiem, gdzie Lubkowiczówna (06) Kalowice skiej, 


uzyskuje 24.39 metr. 
W oszczepie wyniki również bardzo slabe. Pierw 
sze miejsce uzyskuje Lubkowiczówna (06) Katow1- 

ce 10,78, 
W biegu szłafelnwym 4X75 zwycięża po cięż- 
kiej walce K. 5. Roździeń-Szopienico w czasie 43.1. 
——o0580 


Różne wiadomości sportowe. 


Warszawa. 5 czerwca. W mistrzostwach kobie- 
cych, lekkoatletycznych Warszawy padł rekord pol- 
ski w sztafecie 4200 m., ustanowiony przez AZS. 
Czas wynosi 1 min. 40 sek, Rzuty przyniosły zwy- 
cięstwa Konopackiej: kula 9.18 m. oszczep 26.90 
i dysk 34.4 m. W biegu na 100 m zwyciężyła Scha- 
bińska w czasie 13.6 sek, na 200 i 800 metr. zaś 
Rokoszanka w 298 i 2:45 min. 

Warszawa, 5 czerwca. Puhar „Elektrobuxu” zdo- 
była drużyna AZS, uzyskując 6.050 punktów. 

Poznań, 5 czerwca. Mistrzostwa lekkoatletyczne 
dały następujące wyniki: 100 mtr, Pernak 114, 
200 mtr, Piechocki 25.2, 800 i 1500 mir. Śurarz 
2:12 i 5:35. 5 kim. Rochowicz 17 i 25, 10 klm 
Nogaj 36:23, 100 mtr. z plotkami Bialy 19.2, 400 
z płotkami Nowicki 64 sek. Sztalety 4X100 War- 
ta 47 sek., 4X400 AZS 4:47.6, skok w wyż Si- 
okwski 1.61 m., w dal Zasadzki 6.28 mtr., o tyczce 
Urbaniak 3.10 mtr., kula Heljasz 12.39 mir., dysk 
Urbaniak 37.40, oszczep Pernak 46.63 mir., młot 
Heljasz 27.64 mtr. Poza konkursem pobił por. Ba- 
ran rekord Polski w rzucie dyskiem, uzyskując 
42.70 mir. 

Wiedeń, 5 czerwca. W Wiedniu padły dziś trzy 
austrjackie rekordy. W rzucie oszczepem Umlahrer 
(Graz A. C.) osiągnął 27.41 m. W biegu na 200 m. 
Geisler uzyskał czas 22 s., w biegu na 1000 m. 
Blodiy (Hakoah) uzyskał czas 2.3345 

Wiedeń, 5 czerwca, W czasie niedzielnych za- 
wodów pływackich zawodnik wiedeński Branay 
postawił rekord europejski w sztafecie w stylu wol- 
nym. W biegu 3X 100 zwyciężyła sztafeta „Erlau” 
w ozasie 8.13.8, Brawnay, który wchodził w skład 
tej sztafety, przepłynął 100 metrów w czasie 0.53.6, 
uzyskując najlepszy czas curopejski w tej dziedzt- 
mie. Branay uzyskał pierwsze miejsce w biegu sty- 
lem walnym na 200 m w czasie 2.27. 

Helsingsłors, 5 czerwca. Finlandczyk Rastas u- 
stanowił mowy rekord światowy w biegu na 25 kie 
lometrów, poprawiając dotychczasowy o 6 sekund. 
Czas jego wynosił 1,25.14. Dotychczasowy rekord 
światowy był w ręku Knhlemainena. 

Paryż, 5 czerwca. Dzisiaj popołudniu odbył się 
dalszy ciąg zawadów tenisowych o mistrzostwo 
Francji. Padczas gdy w grze pojedynczej pań zwy- 
cięstwo mistrzyni światowej Heleny Wills nie ule- 
ga już najmniejszej wątpliwości, to mistrza w grze 
pojedynczej panów trudno jeszcze przewidzieć. Wy- 
miki dnia dzisiejszego są mastępujące: Helena 
Wils — Bonnett 6:1, 6:2, w grze pniedyńczej pa- 
nów Henri Gochet — Rene Lacoste 5:7, 6:3, 6:1, 
6:3. 
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ODDZIAŁ KOLARZY „SOKOŁA“ KRAKÓW II 
zawiadamia. iż wyścigi kolarskie odbędą się w 
dniu 10 czerwca b. r p godz- 9 rano (a nie jak 
mylnie podano o 3 g). Program jak podano li- 
stownie, 

AKADEMICKIE ZAWODY SZERMIERCZE W 
dniach 2 i 3 czerwca odbvlv sie w sali polskiej 
YMCA zawody szermiercze o mistrzostwo polskich 
szkół akademickich. Wovniki zawodów przedsta- 
wiają się nastepująco: Kloretv: 1) Wodniecki (5:0), 
2) Fach (4.1), 3) Patkaniowski (2:3. 21:16), 4) 
Szymański (2:3, 22:14). 5) Mvszkowski (1:4), 8) 
Szczygiel. Szpadv: 1) Pałkamiewski (4:1, 9.5), 2 
Szymański (4:1, 8:4), 3) Kach (2:3), 4) Szczyziel 
(2:3), 5) Wodniecki (2.3,) 6) Wartmam (1:4). Sza- 
ble: 1) Wodniecki (9:0), 2) Pałkaniewski (8:1, 3), 
Szezvgie! (6:3), 4) Szymański (6:3), 5) Myszkowski 
6) Wortman, 7) Lach, 8) Michalak, 9) Szymano- 
wiez, 10) Jamieki. 

Z OLIMPIADY AMSTERDAMSKIEJ. Z Amster- 
damı donoszą: W rozgrywkach w piłkę nożną po- 
miedzy Włochami a Iliszpanią Włochy zwycięży- 


lv Hiszpanię w stosunku 7.1. 


E == tyz COCO 
Małpka — na łyżce stołowej. 


(mm). Nieapetyczne — a jednak prawdzi- 
wie, Prawdziwa, żywa, nawet mie pierwszej 
młodości małpeczłka, która doskonale się mie- 
ści ma łyżce stołowej. Zdaje się, że to już naj- 
mniejszy egzemplarz małpiego rodu. Pochodzi 
Z Brazylji, gdzie ją niedawno odkryło i przy- 
wieziono do Londynu. Należy się spodziewać, 
że ten rodzaj malpich ikarzełków stanie się 
wikrótce ulubieńcem dam eleganckiego świata 
Stanów Zjednoczonych i stolic europejskich. 

Zamiłowanie do zwierząt, które można no- 
sié przy sobie na ulicy, na wycieczkach, w 
kawiarńi, a nawet na dancingach, przybiera 
rozmiary modnej namiętności. Zdaje się, że ża- 
den typ zwierząt mie został pnzez modę pomi- 
mięty. Psy i koty, małpy, lisy, sarenki, strusie 
(słynny struś Józefiny Baker), białe myszki, 
węże. a nawet — ślimaki, znalazły dostęp do 
wypełnionych mróżnością sere pięknych pań. 
A teraz odkrycie tych maleńkich małpek, zwa- 
nych „pygmy mamnoset" wprowadzi przewrót 
w modzie zwierzątek — talizmamów. 

Ciekawe tylko, jaką cenę osiągną te malut- 


'kie kudłate potworki. 


Amor wśród ogłoszeń. 


(m-m). Rodzaj ogłoszeń, dzisiaj tak dobrze 
mam znany pod nazwą „matrymonialne, jest 
znacznie starszy, aniżełi się to wydaje, Już w 
czasach Odrodzenia szpalty gazety zastępo- 
waly — parkany i mury domów, na które ma- 
klejało się ogłoszenie treści matrymonjalnej. 

Wówczas na miejscach, wystawionych ma 
widok publiczny, żądni obrączki ślubnej kan- 
dydaci do stanu małżeńskiego podawal na ro- 
dzaju aliszów swoje adresy z dołączeniem nie- 


zbędnych danych, tyczących sfery towarzy- 
majatku i nazwiska. 

Istotny przewrót w tej dziedzinie nastąpił 
wraz z rewolucją francuską, która pragnęla 
wszystko i wszystkich wyzwolić od zbędnych, 
jak się wówczas zdawało, przesądów towanzy- 
skich i temsamem dyskretną strefę działania 
bożka miłości zamienić ma otwartą giełdę mał- 
żeńską. W ten sposób anons matrymonialny 
rozpowszechniał się coraz intensywniej. Nie- 
jaki Viliaume założył biuro pośrednictwa mał- 
żeństw zapomocą imseratów, które wkrótce 
doczekało się światowej sławy. Człowiek ten 
robił interes nawet na — wojnach napoleoń- 
skich. Ilekroć pojawiała się w gazecie lista po- 
, ległych, notował skrzętnie nazwiska oficerów, 
| dowiadyneał się bliższych szczegółów z ich ży- 
cia, przedewszystkiem jak żyli z żonami i w 
razie pomyślnej odpowiedzi już po kilku tygo- 
dniach swałał wdowę. 

Najstarszy anons matrymonjalmy w Europie 
środkowej pojawił się w r. 1732 w gazecie 
„Franklurter Nachrichten“ i opiewał następu- 
jąco: „Uczciwa niewiasta stanu wolnego, o 
pięknej kibici, poszukuje rałodego adwokata, 
również wolnego stanu, klóryby podjął się wy- 
procesować u złych sąsiadów majątek warto- 
ści 50.000 fl., prawmie jej przypadający. Im 
prędzej się taki znajdzie, tem lepiej, a w na- 
grodę obiecuje owa niewiasta poślubić zdolne- 
go obrońcę“. Czy ogłoszenie wydało pożądany 
wynik, o tem gazeta milczy. 

Najbardziej rozpowszechniły się ogłoszemia 


| dziną 2—3 popołudniu“. 


matrymonjalne we Francji. W „Gazette de 
France“ w r. 1812 pojawia się mastępujący a- 
nons, doskonale ilustrujący charakter epoki: 
„Kawaler, łat 36, wysoki na 5 stóp i 7 cali, 
wielki miłośnik muzyki, obdarzony przepięk- 
nym barytonem, potomek starego rodu hrabiów 
Tuluzy, przed rewolucją właściciel agromnych 
wiłości, pragnie połączyć swój los z losem wdo- | 
wy, któraby posiadała dostateczną rentę w 
kwocie 50.000 fr. Nie zważa zupełnie ani na 
wiek, an na walory zewnętrzne, domaga się 
jedynie wytwornych form towarzyskich i ła- 
godnago charaktenu, które to zalety stanowią 
podstawę szczęścia małżeńskiego, O ile znaj- 
dzie się takowa niewiasta i zachce poznać kam- 
dydata osobiście/niechaj zgłosi się łaskawie ma 
spotkamie na tarasie w Tuilerjach między go- 


'Najstawmiejszym pośrednikiem małżeństw w 
epoce biedermajerowskiej byt szef firmy de 
Foy. która chlubiła się załatwianiem najdy- 
skretniejszych zleceń  matrymonjałnych nie- 


tylko we Francji, lecz i zagranicą. Ogłoszenia 
firmy de Foy brzmią w stylu handlowym, tub 
romansowyn, zależnie od ludzi i okolic, w 
których de Foy szuka zysków- N. p.: „Słara 
znakomita firma de Foy, kitórej specjalnością 
jest ożemek, poleca swe usługi i obiecuje wyko- 
nać najtrudniejsze zadania i osiągnąć w tym 
kierunku znakomite rezultaty. Załatwia dys- 
krelne zlecenia matrymonjalne tak w kraju, 
jak i zagranicą, oferuje spis pamien, wdów i 
rozwódek, jakoteż panów, co do których stanu 
mająlkowego, osiągającego cyfrę nawet kilku 
miljonów ma szczegółowe wykazy, notarialnie 
stwierdzone". Bardziej romantycznie bnzmi na- 
stępujaący glos otuchy | nadziei; „Matki! Czyż 
mie zdalecie sobie z tego sprawy, ile obaw, i'e 
nocy mieprzespanycih zaoszczędzicie sobie, po- 
wierzając los waszych córek miezawodnym i 
zaulania godnym zabiegom firmy do Foy, któ- 
ra spełnia wasze manzenie i stosownie do upo- 
dobamia i zamiarów wyda wasze córki bogato 
i szczęśliwie zamąż? Babumiu, mieszkająca na 
zamku w niedostępnych górach wraz z wnucz- 
ką, jak kwiat rozkwiłłą, mie obawiaj się o los 
twego goląbka, gdyż w przeciągu 24 godzin 
otnzymacie, zacne panie, spis przynajmniej 
dwudziestu partyj. znakomitych pod względem 


urodzenia, majątku, charakteru i powierzeltow- 
mości“. f 


= NOWA REFORMA 


Angielskie anonse są trzeźwe i nzeczowe i 
mamierzają bez ogródek do celu: „Potrzeba naj 
żony, któraby umiała troszczyć się o moje dziza 
ci i Świnie i wyręczyć mnie w domu podczi8 
gdy ja pracuję w polu“. Albo: „Szukam żony 
średnio wielkiej, średnio mądraj i średnio box 
gatej, jestem kupcem i pragnę mieć kupcową « 

Oryginalne są najnowsze ogłoszenia matryn 
monjalne w gazetach amerykańskich. Jedno a 
nich brzmi: „Obywatele!! Czyż nie wzrusza to 
waszych mężnych serc, że Georginia Mac-Clar= 
mann szuka męża? Pośpieszcie się, obywatele] 
Xaprzód! Marsz do ataku! Wszak jest to dama 
prawdziwie wykształcona, muzykalna, gospo” 
darna! Nie miejcie tremy $ oferujcie wasze na 
zwiska i serca! Od początku świata zwycię= 
żali odważni, a kto nie ryzykuje, ten mic nia 
ma!'. 

Szkoda, wielka szkoda, że mie można się do- 
wiedzieć, czy pożycie par. skleconych za po- 
średniectwem Amorka wśród ogłoszeń, odpowiada 
da przywiązywanmym do drukarskiego bożka 
nadziejom. 


Różne wiadomości. 


REKORDY AWJACYJNE. Francuski Aeroklub 
sporządził statystykę rekordów awjacyjnych, z któ 
rej wynika, iż Francja, zaimującu pod tym wzęlę= 
dem pierwsze miejsce w r. 1927, zofnęła się na trza 
cie miejsce w początku roku bieżącego: pierwsze 
zaś miejsce zajęły Niemcy, drugie — Stany Zjew 
dnoczone. Rekordów w r. 1928 dokonaly Niemcy — 
20, Stany Zjednoczone — 19, Francja 14, Włos 
chy — 5, Szwajcarja — 4, Gzechoslowacja — 3, 
W. Brvłanja — 3, Węgry — 1. : : 

TRAGICZNY ROK. Stalystycy stwierdzają, iż 
na taką nazwę zasługuje r. 1927. Od dn. 1-go stycz 
nia do 12 lipca tego roku, czyli w przeciągu 196 
dni, wydarzyło się 136 katastrof almosferycznychy 
wśród których 38 cyklonów, 37 powodzi, 6 wybu% 
chów wulkanów i t d. Kataklizmv te spowodoa 
wały: 3.671 zabitych, 9.840 rannych, 4 miasta Zni4 
szezonych, 16.845 domów zburzonych, Statystyką 
ta mie obejmuje trzęsienia ziemi, które w maju ze4 
szłego roku zburzyło trzy miasta w Chunach:, Sis 
siang, Liangschan i Ruland i pociągnęło za sobą 
100.000 ofiar w ludziach, ani też strasznych pos 
wodzi w lndjach, Chinach i w Algierze. 

ZALETY KOBIET. Pewien dziennik angielski 04 
głosił ankietę na temat: „Jaka jest u kobiety najs 
bardziej pożądana zaleta?“ Dziennik ten otrzy 
mał 15.700 najrozmaitszych odpowiedzi. Wielu czy 
telników oświadczyło się za urodą kobiecą, inni 
za dyskrecją, inni jeszcze za milczeniem. Nie tu 
jednak doszukiwać się należy, widocznie. idealų 
męskiego, skoro na 17.500 odpowiedzi, przeszła 
15.000 oświadczyło, iż najcenniejszą zaletą kos 
biety jest znajomość sztuki kulinarnej. 

NAJWIĘKSZY STATEK ELEKTRYCZNY. Nieą 
dawno odbylo się spuszozemie na wodę najwięk4 
szego statku elektrycznego „Kalifornii', zbudowaą4 
nego w Stanach Zjednoczonych. „Kalifornja“ odby4 
wać będzie regularną służbę pasażerską na linił 
„Pacifique-Panama', pomiędzy New Yorkiem a Ka 
Kfornją. Statek ten, objętości 22.000 ton, mienzy 
66i stóp dlugości, 80 stóp szerokości, a szybkość 
jego wynosić będzie 20 mil na godzinę. Kuchnią 
opalana jest prądem elektrycznym, a na dnie stata 
ku znajduje się garaż, mieszczący 140 samolotów, 

MANJA ŻUCIA GUMY. Że statystyki, opublikową 
naj niedawno w prasie amerykańskiej, wynika, że 
sport ten staje się coraz bardziej rozpowszechnios 
nym, pochlaniając już obecnie olbrzymie sumy, 
Same Stany Zjednoczone wydają rocznie przeszla 
300 miłjonów dolarów na tę „niewinmą rozrywkę”; 
która znajduje dziś zwolenników namiętnych w 
80 innych krajach Starego i Nowego Kontynentu. 
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A. KAWEŁKA |SZEŁO OKIENNE — 


u. | stra. ramy. oprawy o- 
"| brazów, roboty ezrklar- 
ekle najtaniej poleoa: 


Florjańska 28 
STANISŁAW DUDZIK 


Kraków, Rynsk gł. 
^% „Palae Spiski'* 


HERBATA 
RARGKLLA CEYLON TEA 


w jednym gatunku, naj- 

lepszym! W pa¢zkach 

ijs ihe kg. — Dja od- 
sprzedawców rabati 


SREBRO — PLATERY 
ARTYKUŁY — kościelne 
SUKIENNICE L 
Magazyn fabryczny 
M. JAKRA, 


Skład 
bielizny 


ORYGINALNE AGIEL- 
SKIE POPELINY 


na bieliznę męską ! pY- 
jamy w najnowszych de 
seniach 


M. BEYER I Ska 
KRAKÓW, SUKIENNICE 


— Kraków, Wielopole 1, pod zarządem Feliksa Korczyńskiego, 


Przewodnik handlowo -informacyjny po Krakowie 


Najkorzystniejsze źródła zakupów 
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Wymienione firmy polecamy naszym Czytelnikom! 


FORTEPIANY 


R. MLEKSRKDROWICZ 


Basztowa 11. Tel. 311 I 4054 PIANINA 
TE r rod KRAKÓW 
PALAC SPISRI 


WŁ. BOLOŃSKI 


ORTEPIANY 
ISHARMONJE 
PIANINA 


H. SMOLARSKA 


KRAKÓW, UL. SZEWSKA 3 $ 


k przyb. fotogr] 
Warszawski Skład 


przyborów totograflcz. 
Szewska 2. Tel. 1428 


focona] 


"Towarzystwo ubezpieczeń na życie 


„FIENIEKS” 


ul. św. Gertrudy 8, tel 273 


